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ICH DZIEŁA 
Nasz zakład spełnia spe-

cyficzną  rolę w gospodar-
ce i kulturze regionu, a w 
zakresie krzewienia słowa 
polskiego na przyłączo-
nych po wiekowej niewoli 
ziemiach Warmii, Mazur 
i Powiśla zapisał się 
chlubnymi zgłoskami. Stąd 
właśnie nosi imię bojow-
nika o polskość Warmii — 
Seweryna Pieniężnego. 

Starsi pi'acownicy zakła-
dów pamiętają  owe pio-
nierskie czasy roku 1945, 
sami nawet tworzyli pod-
stawy pod obecny kombi-
nat poligraficzny,  nie 
szczędząc  wówczas ani 
wysiłku, ani rady swym 
młodszym kolegom, którzy 
wstępowali w szranki mi-
strzów sztuki drukarskiej. 

Trzeba przyznać, że ich 
zapał i pracowitość udzie-
liły się adeptom poligrafii. 
Uczniowie skutecznie na-
śladowali mistrzów, a w 
wielu przypadkach zdołali 
ich wyprzedzić. Dlatego 
też i tym starszym, i tym 
młodszym należą  się słowa 
pochwały za to, że w 
trudnym okresie rozbudo-
wy i modernizacji zakła-
dów graficznych  potrafili 
z honorem wypełnić nało-
żone na nich obowiązki. 

W lipcu tego roku, kiedy 
cały kraj dokonuje oceny 
swego trzydziestolecia i 
chlubi się z przebytej mi-
lowej drogi, drukarze ma-

ją  szczególny powód do 
oceny wyników swoich 
osiągnięć,  gdyż w tym 
właśnie roku przypada 
rocznica 500-lecia drukar-
stwa polskiego. 

Cieszymy się wszyscy, a 
zwłaszcza ci starsi, iż za-
kłady nasze przeistoczyły 
się z ubogiej, małej druka-
renki w kombinat liczący 
się w przemyśle poligra-
ficznym. 

Dysponujemy dziś po-
ważną  kadrą  drukarzy, po-
dejmujemy coraz trudniej-
sze zadania, dlatego war-
to i nam — spojrzeć 
bardziej odświętnie na to, 
co już zrobiliśmy w owym 
trzydziestoleciu oraz' na 
tych, od których w głów-
nej mierze zależą  nasze 
sukcesy. 

Prezentując  ich sylwet-
ki, pragniemy nie tylko 
zwrócić uwagę na ich trud 
i wysiłek, ale również za-
chęcić pozostałych do na-
śladowania w ofiarnej 
pracy i umiłowaniu zawo-
du. 

Zgodnie z prawami 
natury młodzi przejmując 
od starszych ciężar obo-
wiązków  i odpowiedzial-
ności zarówno za zakład 
pracy, jak i za takie uło-
żenie stosunków między 
ludźmi, by praca stawała 
się coraz większą  przy-
jemnością.  Naśladujcie ich 
godnie! 

W trzydziestą rocznicę 
Manifestu  Lipcowego 
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i i IJA trzydzieści lat od pamiętnego 
l y l d n i a lipcowego, w którym Polski 

Z Komitet Wyzwolenia Narodowego 
~ proklamował w swym Manifeście  utwo-
Z rżenie władzy ludowej. Było to wy darzc-
ie nie na miarę przełomu dziejowego. Prze-
— jęcie odpowiedzialności za losy państwa 

i narodu przez ugrupowania polityczne 
Z lewicy społecznej stanowiło w istocie 
Z rzeczy punkt zwrotny w naszej tysiąc-
Z letniej historii, otworzyło jej nowy, so-
Z cjalistycnny rozdział. Naród polski wkro-
Z czył na drogę rewolucyjnych przeobrażeń 
Z swego bytu politycznego, społecznego, 
Z gospodarczego. 

Siłą  przewodnią  tego procesu była ideo-
wi wa poprzedniczka naszej partii — Polska 
— Partia Robotnicza. Wiekopomna zasługa 
Z PPR polega na tym, że swą  działalnością 
Z programową,  organizatorską,  ideowo-wy-
Z chowawczą  i wysiłkiem zbrojnym stwo-
Z rzyła w trudnych warunkach okupacyjnej 
Z nocy niezbędne przesłanki dla lipcowego 
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przełomu, a następnie przewodziła naro- Z 
dowi w trudnym okresie odbudowy kraju Z 
i umacniania ludowej państwowości. Z 

Powodzenie w tej walce opierała PPR Z 
na sojuszu i braterstwie broni z Krajem Z 
Rad. Jako marksistowsko-leninowska Z 
partia klasy robotniczej, PPR rozumiała -
to, czego nie były w stanie pojąć  ugru- ™ 
powania prolondyńskie, że w nowym ukła- ™ 
dzie sił, jaki kształtował się w Europie "" 
podczas II wojny światowej, odrodzenie ~ 
państwa polskiego oraz jego bezpieczeń- z 
stwo i pomyślny rozwój wymagały rewo- — 
lucyjnych przeobrażeń ustrojowych i re- Z 
orientacji jego polityki zagranicznej. 

Mądrość  i dalekowzrocziność polityczna — 
PPR, bohaterstwo żołnierza polskiego, — 
przyjaźń i sojusz z ZSRR wydały owoce. ^ 
Polska wyłoniła się z wojny jako pań-
stwo ludowe, jednolite etnicznie, w histo- Z 
rycznych granicach. Naród nasz powrócił 3 
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Spotkanie drukarzy 
z Edwardem GIERKIEM 

i Piotrem JAROSZEWICZEM 
15 maja 1974 r. I sekretarz KC PZPR Edward GIEREK 

I O i premier Piotr JAROSZEWICZ przyjęli 22-osobową 
delegację pracowników przemysłu poligraficznego  z okazji 
500-lecia drukarstwa polskiego i dorocznego zawodowego 
święta — DNIA DRUKARZA. 

W spotkaniu tym udział wzięli: członek Biura Politycznego, 
wicepremier i minister Kultury i Sztuki — Józef  TEJCHMA 
oraz sekretarze KC PZPR — Wincenty KRASKO i Jerzy 
ŁUKASZEWICZ. 

W składzie 22-osobowej de-
legacji znaleźli się zasłużeni 
mistrzowie sztuki drukarskiej 
z przodujących  zakładów gra-
ficznych,  przedstawiciele Zjed-
noczenia Przemysłu Graficz-
nego oraz przedstawiciele Za-
rządu  Głównego Związku  Za-
wodowego Pracowników Poli-
grafii. 

Udział przedstawiciela zało-
gi naszych zakładów tow. Ta-
deusza JUCHNIEWICZA jest 
dużym wyróżnieniem i uzna-

niem dla załogi za dobrą  pra-
cę. 

Wyróżnienie to cies:^y, lecz 
jednocześnie zobowiązuje  do 
dalszej wytężonej, lecz za-
szczytnej pracy w służbie spo-
łeczeństwa. 

W imieniu Komitetu Cen-
tralnego Polskiej Zjednoczonej 
Partii Robotniczej przedstawi-
cieli drukarstwa polskiego w 
ciepłych słowach powitał I se-
kretarz KC Edward Gierek. 

W stworzonej serdecznym 

powitaniem atmosferze  uczest-
nicy spotkania mówili o osiąg-
nięciach drukarstwa polskiego, 
o stałym i systematycznym 
wzroście produkcji gazet, cza-
sopism, książek,  jak też akcy-
densu przemysłowego. 

Szczególnie podkreślano o-
kres ostatnich trzech lat, w 
którym to okresie dokonał się 
znaczny postęp w przemyśle 
poligraficznym. 

Wydatne zwiększenie środ-
ków na modernizację i rozbu-
dowę polskiej poligrafii  przy-
czyniło się do wyraźnego 
zwiększenia i unowocześnienia 
jak też nadania piękniejszej 
szaty drukarskiej produkcji. 

Odczuwalna w ostatnim o-
kresie poprawa warunków so-
cjalnych, jak też pierwsza faza 
regulacji płac, również miały 
duży wpływ na efektywność 
pracy. 

Długoletnia praca w zawo-
dzie uczestników spotkania 
pozwoliła na pełną  ocenę prze-
obrażeń i zmian, jakie w tym 
okresie zaszły w polskim dru-
karstwie. 

Wskazywali jednocześnie na 
istniejące  jeszcze potrzeby i 
trudności w zakresie dalszych 
inwestycji, szerszego rozwinię-
cia szkolnictwa wyższego — 
zaocznego w związku  z odczu-
walnym brakiem wysokokwa-
lifikowanej  kadry, jak też po-
prawy zaopatrzenia w podsta-
wowe surowce produkcji po-
ligraficznej,  jakimi są  papier 
i farby. 

Okresowe kłopoty surowco-
we stwarzają  trudności w peł-
nym pokryciu produkcji, 
szczególnie dotyczącej  pełnego 
pokrycia rosnących  potrzeb na 
różnego typu opakowania. 

Z dużą  uwagą  wysłuchiwał 
Towarzysz Gierek wypowiedzi 
uczestników spotkania, żywo 
interesując  się problemami, 
jakie poruszano w toku dys-
kusji, wykazując  przy tym 
dużą  znajomość zagadnień po-
ligrafii. 

Nawiązując  do wypowiedzi 
uczestników spotkania premier 
Pioitr Jaroszewicz omówił 
perspektywiczne przedsięwzię-
cia zmierzające  do unowocześ-
nienia i rozwoju bazy tech-
nicznej polskiej poligrafii,  jak 

też o inwestycjach, które po-
prawią  występujące  okresowe 
kłopoty zaopatrzenia w pa-
pier spowodowane poważnym 
wzrostem cen i zjawiskami 
spekulacyjnymi w handlu pa-
pierem na rynkach świato-
wych. 

Wysoko oceniając  dotych-
czasowy dorobek polskiego 
drukarstwa premier podkreślił, 
iż dla dalszego postępu ważne 
są  nie tylko, środki material-
ne i techniczne, lecz również 
zaangażowanie i twórczy wy-
siłek całej, ponad 50-tysięcznej 
rzeszy pracowników poligrafii. 

Na zakończenie spotkania 
Edward Gierek wskazał na 
wielkie znaczenie przemysłu 
poligraficznego  dla dalszego 
rozwoju kultury, nauki, oświa-
ty i gospodarki. 

„Przekazujcie społeczeństwu 
w postaci różnego typu wy-
dawnictw treści polityki partii 
i państwa, dorobek całego pol-
skiego piśmiennictwa. Dlatego 
też — powiedział I sekretarz 
KC PZPR — tak wysoko ce-
nimy waszą  pracę". 

Kończąc  Edward Gierek 
przekazał na ręce delegacji dla 
wszystkich pracowników poli-
grafii  wyrazy uznania za ich 
dotychczasowy trud,, składając 
serdeczne życzenia z okazji 
dorocznego święta — Dnia 
Drukarza oraz 500-lecia dru-
karstwa polskiego. 

Przystępujemy 
o międzyzakładowego 

współzawodnictwa 
o Sztandar Przechodni Rady 

Ministrów i CRZZ 
Socjal is tyczne współzawodnic two 

pracy s tanowi sprawdzoną w pro-
cesie produkcji metodę budow-
nictwa socjal is tycznego i ważny 
czynnik aktywizacj i załóg do rea-
lizacji p lanowych zadań. Współ-
zawodnictwo s tanowi wyraz oso-
bistego zaangażowania ludzi pra-
cy w podnoszeniu w y n i k ó w pro-
dukcyjnych przedsiębiorstw, branż 
i całej gospodarki narodowej . 
Wpływa bezpośrednio na kształ-
towanie socja l i s tycznych stosun-
ków między ludźmi, stwarza szla-
chetną rywalizację i koleżeńskie 
współdziałanie, pomoc i w y m i a n ę 
doświadczeń w spo łecznym w y -
twarzaniu dóbr. 

Akcją współzawodnictwa objęty 
został również przemysł poligra-
f iczny.  Minister Kultury i Sztuki 
w y d a ł zarządzenie nr 81 z dnia 
28.VI.1966 r. wprowadzające współ -
z a w o d n i c t w o o Sztandar Przechod-
ni Rady Ministrów i Centralnej 
Rady Związków Zawodowych, po-
między za łogami przedsiębiorstw 
pol igraf icznych  oraz zarządzenie 
nr 20 z 8.II.1967 r. powierzające 
Komisji Ogólnobranżowej przy 
Zjednoczeniu Przemys łu Poligra-
ficznego  obowiązek podsumowa-
nia (dwa razy w roku) wyników 
uzyskanych w d a n y m okresie 
współzawodnictwa przez poszcze-
gólne zakłady przemys łu poligra-
ficznego  współzawodniczące o 
Sztandar Przechodni , o c e n y tych 
wyników oraz w y b o r u naj lepszego 
zakładu. 

Załoga zakładu pracy, która 
zdobędzie kolejno trzykrotnie 
Sztandar Przechodni, zatrzymuje 
go na własność oraz o trzymuje 
specjalną nagrodę pieniężną. 

Dla załóg wyróżnionych sztan-
darami przechodnimi przyznawane 
są z budżetu państwa nagrody 
pieniężne. Wysokość nagród usta-
la Prezes Rady Ministrów w po-
rozumieniu z Centralną Radą 
Związków Zawodowych. Zakłady, 
które przystępują do współzawod-
nictwa o Sztandar Przechodni, 
podejmują uchwałę w tej sprawie, 
której odpis wraz z treścią kon-
kretnych zobowiązań przesyłają 
do zarządu g łównego związków 
zawodowych , zarządu okręgu i 
sekretariatu branżowego związku. 

Pods tawę do oceny wyników i 
przyznania sztandaru stanowi 
przede wszys tk im wykonanie 
podjętych zobowiązań w zakresie: 
— wykonania wartości sprzedaży 

w y r o b ó w własne j produkcji i 
usług, 

— udział kosztów własnych w 
wartości sprzedanej produkcji 
i usług, 

— poprawy wskaźników rentow-
ności , 

ponadto: 
— ilość punktów zdobytych za 

naj lepiej wykonane prace w 
poligrafii, 

— poprawa warunków socjalno-
b y t o w y c h oraz stanu bhp, a w 
szczególności obniżenia wskaź-
ników wypadków. 

Doceniając wagę i znaczenie 
socjal istycznego współzawodnictwa 
pracy, Rada Robotnicza Olsztyń-
skich Zakładów Graficznych 
wspólnie z POP, Radą Zakładową 
ww. współzawodnictwa, 
i Zarządem ZMS, zgłosiła przy-
stąpienie naszego zakładu do 

W oparciu o o trzymane wytycz -
ne ze Zjednoczenia, podjęto w 
imieniu całej załogi naszych za-
kładów następujące zobowiązania 
na rok 1974: 
1. W zakresie produkcji — prze-

kroczyć plan sprzedaży pro-
dukcji i usług z materiałami 
0 500 tys. złotych, z tego w 
1 półroczu o 300 tys. złotych, 
a w II — o 200 tys. złotych. 

2. W zakresie poprawy rentow-
ności i obniżki kosztów włas-
nych — obniżyć koszty i po-
prawić planowane wyniki o 
100 tys. złotych. 

3. W zakresie poprawy jakości i 
estetyki produkcji — zmniej-
szyć straty na brakach, w po-
równaniu do ponies ionych w 
roku 1973, o 100 tys. złotych. 

4. W zakresie poprawy warunków 
socjalnych i bhp — zmnie.iszyć 
wypadkowość przy pracy o 
15 proc. w porównaniu do roku 
1973, z tego w I półroczu rów-
nież o 15 proc. 

W celu dokonania oceny powyż-
szego, zakład nasz zobowiązany 
jest do przesłania na adres Za-
rządu Głównego Związku Zawo-
dowego, Zarządu Okręgu oraz 
Sekretariatu Branżowego ZPP 
meldunków na specjalnych for-
mularzach w terminach: za I pół-
rocze — do 31 sierpnia, za II 
półrocze — do końca lutego, po 
zamknięciu bilansu rocznego. 

Pods tawę oceny wyników i 
przyznania sztandaru stanowi 
przede wszystkim wykonanie pod-
jętych zobowiązań. 

Przedsiębiorstwo, uczestniczące 
we współzawodnictwie , które nie 
wykona w okresie sprawozdaw-
czym jednego z podjętych zobo-
wiązań, nie będzie brane pod 
uwagę przy ocenie. 

Znając aktywność i pełne za-
angażowanie w pracy wszystkich 
pracowników naszego zakładu, li-
czymy, że podjęte zobowiązania 
zostaną wykonane i zakład nasz 
godnie zaprezentuje się w rywali-
zacji o Sztandar Przechodni Radv 
Ministrów i Centralnej Rady 
Związków Zawodowych. 

Ocena działalności 
gospodarczej przedsiębiorstwa 

za I półrocze 
Wykonanie podstawowych wskaźników planu za I półrocze 

bież. roku w zakresie produkcji i sprzedaży przedstawia się 
następująco: 
1) sprzedaż produkcji i usłus z materiałami 105,2 
2) sprzedaż produkcji i usług bez materiałów 100.3 
3) produkcja globalna bez materiałów 100,4 

Jak wynika z powyższego, zadania pierwszego półrocza 
zostały zrealizowane z nadwyżką.  Na podkreślenie zasługuje 
fakt,  że w omawianym okresie przedsiębiorstwo nasze za-
trudniało przeciętnie o 18 osób mniej, aniżeli planowano. 
Dzięki temu zanotowaliśmy dalszy wzrost wydajności pracy. 

Przyjmując  wydajność pracy planowaną  w pierwszym pół-
roczu za 100, wzrost ten przedstawia się następująco: 

wydajność taktyczna w pierwszym półroczu 1973 r. — 97,3 
wydajność planowana na I półrocze 1974 r. — 100,0 
wydajność osiągnięta  w I półroczu 1974 r. — 103,1 

Najbardziej pomyślnie prze-
biega realizacja planów na 
wydziale druku typo oraz na 
wydziale introligatorni. 

W pierwszym półroczu br. 
przedsiębiorstwo nasze wyko-
nało 20 min. egzemplarzy ga-
zet, ponad 2 min. czasopism, 
5 min. egz. książek  i broszur 
oraz 45 min. koloroodbitek 
formatu  AB-1 różnego rodza-
ju druków akcydensowych. 
Poza wzrostem produkcji 
książek,  zarejestrowaliśmy 
jeszcze cały szereg innych 
zjawisk korzystnych, a mia-
nowicie: poprawę jakości pro-
dukcji i estetyki wyrobów, 

zmniejszenie absencji choro-
bowej i ilości godzin nadlicz-
bowych oraz, co zasługuje na 
szczególne podkreślenie, bar-
dzo poważne zmniejszenie wy-
padkowości w pracy. Wyko-
nanie zadań w zakresie pro-
dukcji i sprzedaży można 
uznać za duży sukces, a to 
z uwagi na trudności, jakie 
napotykaliśmy w pierwszym 
półroczu. Do największych 
należy zaliczyć: zakłócenia i 
nieprawidłowości w dosta-
wach surowców i materiałów, 
poważny niedobór pracowni-
ków oraz zmniejszenie zdol-
ności produkcyjnej, związane 

z koniecznością  przeprowa -
dzenia remontów, najbardziej 
wydajnych maszyn i urządzeń. 

Jeżeli chodzi o wyniki fi-
nansowe naszej działalności, 
to w tej chwili nie można 
jeszcze dokładnie ich określić, 
niemniej na podstawie danych 
za okres pięciu miesięcy na-
leży przypuszczać, że ukształ-
tują  się one na poziomie pla-
nowanym. 

Do niekorzystnych zjawisk 
należy zaliczyć przekroczenie 
limitu zasiłków chorobowych. 
W porówinaniu do analogicz-
nych okresów lat ubiegłych 
jest ono znacznie mniejsze, 
niemniej zmuszeni będziemy 
pokryć to przekroczenie z 
funduszu  płac, co w poważ-
nym stopniu ograniczy możli-
wości przedsiębiorstwa, jeżeli 
chodzi o pozyskanie nowych 
pracowników i ewentualne 
pri eszeregowTania. 

Nadal utrzymuje się stosun-
kowo wysoki wskaźnik ilości 
godzin opuszczonych w pracy 
buz usprawiedliwienia 

Reasumując,  wyniki dzia-
łalności za pierwsze półrocze 
można uznać za pomyślne, 
zwłaszcza że poza działalnoś-
cią  produkcyjną  nadal konty-
nuowaliśmy szkolenie we-
wnątrzzakładowe.  Wykonaliś-
my również we własnym , za-
kresie cały szereg prac, ma-
jących  na celu zagospodaro-
wanie zaplecza nowego maga-
zynu papieru. 

Józef  RADZIEWICZ 

Akcja letnia ZMS 
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wództwa olsztyńskiego. Od-
płatność za obóz wynosi 250 
złotych. Dla najlepszych dzia-
łaczy naszej organizacji prze-
widziana jest decyzją  Zarzą-
du Zakładowego ZMS dopła-
ta z posiadanych środków w 
wysokości 150 złotych. 

Zgłoszenia przyjmuje i in-
formacji  udziela kol. Hanna 
Jemieliniak z Przygotowalni 
Offsetowej. 

Zarząd  Zakładowy ZMS 
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Zarząd  Wojewódzki oraz 
Zarząd  Miasta i Powiatu 
ZMS w Olsztynie organizują, 
jak co roku, obozy szkolenio-
wo-wypoczynkowe. Zarząd 
Zakładowy ZMS otrzymał 
dwa zgłoszenia na obóz w 
Jabłoni koło Pisza, organizo-
wany w dniach 18—31 sierp-

nia br. Posiadamy jeszcze 
kilka miejsc na wyżej wy-
mieniony obóz oraz jedno 
miejsce na obóz (również w 
Jabłoni), organizowany w 
pierwszej połowie sierpnia, a 
przeznaczany dla przedstawi-
cieli 47 największych zakła-
dów i przedsiębiorstw woje-



— 
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DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 

Z na ziemie praojców nad Odrą,  Nysą  Łu-
Z życką  i Bałtykiem. Przynależność Polski 
Z do wspólnoty państw socjalistycznych 
•jj| wyrwała nasz kraj z izolacji, w jakiej 
Z znalazł się w dniach tragicznego września 

1939 roku. Po raz pierwszy w dziejach 
Z nasi sąsiedzi  stali się naszymi sprzymie-

rzeńcami, a nasze granice — granicami 
3 przyjaźni i pokojowej współpracy. 

Odrodzenie się Polski w nowym kształ-
Z cie geograficzinym  i ustrojowym, w no-

wym układzie sojuszów i więzi klaso-
wych otworzyło przed narodem nowe 

— perspektywy awansu cywilizacyjnego. 
— Przez sam fakt  wkroczenia na drogę re-
3 wolucyjnych przeobrażeń ustrojowych 
3 naród nasz zyskiwał szansę odmiany swe-
3 go losu. Na początku  były to jednak 
3 szanse potencjonalne. Polska była strasz-
3 liwie zniszczona, zrujnowana, ograbiona, 
3 3 jej mieszkańcy zdziesiątkowani  przez 
— hitlerowskich ludobójców. Byliśmy kra-
3 jem o najwyższej skali zniszczeń wojen-
— nych, strat ludzkich i materialnych w 
— Europie. Bezcenna była wówczas przyja-
; cielska pomoc, jakiej udzielał Polsce 
3 Związek  Radziecki. 

Powodzenie podejmowanego na ogrom-
3 ną  skalę dzieła odbudowy było nie do 
3 pomyślenia bez rewolucyjnych przemian 
3 społeczno-politycznych i gospodarczych. 
3 Podstawowe znaczenie miała reforma  rol-
3 na, która zaspokajając  głód ziemi polskiej 
3 wsi stwarzała niewzruszony fundament 
3 sojuszu robotniczo-chłopskiego. Równie 
3 historyczną  rolę odegrała nacjonalizacja 
3 podstawowych dziedzin gospodarki naro-
3 dowej. 

Przebieg procesu rewolucyjnego w Pol-
3 sce nie miał, niestety, charakteru pokojo-
3 wego. Schodzące  ze sceny dziejowej klasy 
3 społeczne, za którymi opowiadały się 
3 światowe siły imperializmu i udzielały mu 
3 politycznego i materialnego wsparcia, nie 
3 oddawały swych pozycji bez walki. Przez 
3 3 lata trwały ostre starcia klasowe przy-
3 bierające  często postać wojny domowej. 

Z walki tej władza ludowa wyszła zwy-
3 cięsko. Jej polityka i działalność praktycz-
3 na, nastawione na cementowanie jedności 
3 narodu wokół pilnych zadań społeczmych 
— i gospodarczych — zyskiwały coraz szersze 
Z poparcie w masach. Dążenia  reakcji, usi-
Z łującej  podtrzymać w społeczeństwie 
Z dawne podziały polityczne, poniosły fiasko. 
Z Socjalizm uruchamiał potężne dźwignie 
Z aktywności mas, rozwinęły się społeczne 
3 i ideowe motywacje działania klasy ro-
Z botniczej, która stała się siłą  napędową 
Z procesu rozwojowego kraju. 
Z Z perspektywy trzydziestolecia wyraźnie 
Z rysuje się ogrom dokonań, jakie stały się 
Z udziałem naszego narodu w wyniku kon-
3 sekwentnie urzeczywistnionej polityki 
3 uprzemysłowienia. Ich miarą  jest dzisiej-
3 szy poziom rozwoju polskiej gospodarki. 

W okresie powojennym rozbudowywa-
3 liśmy i unowocześnialiśmy tradycyjne ga-
3 łęzie przemysłu, tworzyliśmy też nowe 
3 dziedziny wytwarzania. Zbudowaliśmy 
3 mocne hutnictwo żelaza i metali koloro-
3 wych: aluminium, cynku, ołowiu, a w 
3 ostatnich latach — miedzi. Stworzyliśmy 
3 niemal od podstaw przemysł elektroma-
3 szynowy i elektroniczny, obrabiarkowy. 
3 motoryzacyjny, taboru kolejowego, stocz-
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niowy i cały szereg gałęzi przemysłu che- Z 
micznego. 3 

Rozbudowana została i unowocześniona — 
baza materialno-techniczna rolnictwa, — 
wzmocnione jego produkcyjne związki  z — 
przemysłem. Rolnictwo indywidualne po- ~ 
przez liczne związki  włączone  zostało w Z 
system gospodarki planowej. Polityka so- Z 
juszu robotniczo-chłopskiego zaowocowała Z 
licznymi formami  spójni społeczno-ekono- Z 
micznej między miastem a wsią.  Określaj;} Z 
one jakościowo nowy obraz sytuacji roi- Z 
nictwa. 

Całe trzydziestolecie potwierdziło wielką 
rolę rolnictwa w rozwoju gospodarki na- Z 
rodowej i we wzroście stopy życiowej Z 
społeczeństwa. 3 

W bogatym i wielostronnym trzydziesto- Z 
letnim dorobku Polski Ludowej szczegół- Z 
nie uwidaczniają  się rezultaty ostatnich Z 
trzech lat. Drogę do nich otworzyły do- Z 
niosłe decyzje VII i VIII Plenum KC oraz jjj 
VI Zjazdu naszej partii. Wytyczona tymi Z 
decyzjami polityka społeczno-ekonomiczma ~ 
wysunęła na czoło zapewnienie szybszej Z 
i systematyczniejszej poprawy materiał- Z 
nych, socjalnych i kulturalnych warunków Z 
życia społeczeństwa w oparciu o dyna- — 
miczny i nowoczesny rozwój całej gospo- — 
darki. 

Dziś, z perspektywy trzydziestolecia, ma- Z 
my pełne prawo stwierdzić, że kierowni-
cza rola PZPR była i jest podstawowym Z 
czynnikiem historycznych osiągnięć  na-
szego kraju. 

Katalizatorem dla naszych osiągnięć  we- Z 
wnętrznych była aktywna, pełna pokojo- Z 
wych inicjatyw polityka zagraniczna, jaką  Z 
niezmiennie prowadziło ludowe państwo Z 
od chwili swego powstania. Zyskało to Z 
naszemu krajowi szacunek i uznanie w Z 
świecie, głos Polski zaczął  się liczyć. Fak- Z 
towi, że nie byliśmy sami, lecz stała za 
nami potęga Związku  Radzieckiego i Z 
wspólnoty krajów socjalistycznych, za-
wdzięczać należy, iż potrafiliśmy,  w Z 
trudnych latach powojennych przekształ- Z 
cić zwycięstwo militarne w zwycięstwo ĵj 
polityczne, umocnić władzę ludową  i skie- 3 
rować wysiłek narodu w nurt twórczej 3 
pracy. 3 

Naród nasz wykorzystał historyczną  3 
szansę związania  Ojczyzny z socjalizmem 3 
i postępem. Dorobek trzydziestolecia do- 3 
wodzi, że szansy tej nie zaprzepaściliśmy. 3 
Lecz to, co osiągnęliśmy,  nie zaspokaja 3 
naszych ambicji, ani nie wyczerpuje na- 3 
szych możliwości. Chcemy, by żyło nam 3 
się coraz lepiej i dostatniej. Współczes- 3 
ność daje nam kolejną  szansę ku temu, — 
polegającą  na zespoleniu walorów ustro-
jowych socjalizmu z osiągnięciami  rewo- — 
łucji naukowo-technicznej. Od tego, czy Z 
sprostamy wyzwaniu współczesności zależy — 
miejsce Polski w rodzinie narodów, za- — 
leży nasz dobrobyt. Stajemy więc, jako Z 
naród przed nowym sprawdzianem dzie- Z 
jowym. Jak szybko potrafimy  przezeń Z 
przebrnąć  i z jakim wynikiem, zadecyduj" -
rezultaty naszej pracy: jej wydajność i ; 
efektywność;  rezultaty stanowiące  najpeł- -
niejsze odzwierciedlenie patriotycznego -
zaangażowania, partyjnej pryncypialności, I 
dyscypliny, wytrwałości, odwagi i wy- -
obraźni w kreśleniu planów i ich reali- -
zacji. (Opracowano na podstawie: „Za-

gadnienia i materiały" nr 13 br.). 
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B i u r o P o l i t y c z n e K C P Z P R p o s t a n o w i ł o o g ł o -
s i ć n i e d z i e l ę , 12 m a j a „ D n i e m O g ó l n o p a r t y j -
n e g o C z y n u " w r o k u 1974 . 

Do pierwszego „Ogólnopartyjnego Czynu" człon-
kowie i kandydaci partii stanęli w roku ubiegłym 
przed I Krajową  Konferencją  Partyjną.  Przebieg 
i rezultaty tego czynu uzyskały wysoką  ocenę 
Biura Politycznego, a sama idea organizowania 
czynu partyjnego spotkała się z pełną  aprobatą 
instancji i organizacji partyjnych oraz ogółu 
członków partii. 

Znaczenie drugiego czynu ogólnopartyjnego pod-
nosi fakt,  że odbył się on w roku XXX-lecia PRL 
i stanowił ważny element szerokiego ruchu zobo-
wiązań  i prac społecznych realizowanych dla 
uczczenia ogólnonarodowego jubileuszu. A także — 
ważny element w przygotowaniach do wymiany 
legitymacji partyjnych. Członkowie partii przy 
Olsztyńskich Zakładach Graficznych  w dniu „Czy-
nu Partyjnego" — 12 maja 1974 r. już o godzinie 
7.30 w większości zebrali się przed zakładem, aby 
udać się na miejsce zbiórki, tj. przy rondzie koło 

OZOS-u. Byliśmy rozgoryczeni w początkach,  po-
nieważ musieliśmy czekać około 30 minut na 
przydzielenie pracy. Po tym okresie przydzielono 
naszej organizacji odcinek drogi dojazdowej na 
Osiedlu XX-lecia, który 40-osobowa grupa człon-
ków naszej organizacji partyjnej miała za zadanie 
oczyszczenia i doprowadzenia do stanu używal-
ności. 

Zadanie, jakie nam wyznaczono, wykonaliśmy 
w 100 procentach — w ciągu  5 godzin odcinek 
drogi długości ponad 100 metrów został oczysz-
czony i doprowadzony do stanu pierwotnego. 

Oceniając  przebieg „Czynu Partyjnego" w na-
szej organizacji, Egzekutywa POP przy Olsztyń-
skich Zakładach Graficznych  stwierdziła, iż wy-
padł dobrze. Większość członków partii rozumiała 
znaczenie czynu, że właśnie wyniki pracy człon-
ków partii, ich postawa w pracy zawodowej i spo-
łecznej, a zwłaszcza społecznej, jest w odczuciu 
opinii publicznej podstawowym probierzem par-
tyjności. Należy jednak z przykrością  stwierdzić, 
iż byli nieliczni członkowie partii w naszej organi-

zacji, którzy nie spełnili swego podstawowego 
obowiązku,  jaki został nałożony im przez Partię, 
nie uważali nawet, iż należy usprawiedliwić się, 
przedstawiając  powody swej nieobecności. 

Egzekutywa Podstawowej Organizacji Partyjnej 
w rozmowach z tymi towarzyszami, w związku 
z wymianą  legitymacji partyjnych, wyciągnie  od-
powiednie wnioski i podda ocenie na zebraniu 
partyjnym. 

Reasumując  jednak wyniki końcowe „Czynu 
Partyjnego" należy z całą  odpowiedzialnością 
stwierdzić, iż nasza organizacja wypełniła nałożo-
ne na nią  obowiązki.  Członkowie partii swoją 
pracą  zamanifestowali  jedność wobec wytyczonych 
przez partię zadań, których treścią  była przecież 
aktywna, zaangażowana praca dla dobra kraju 
i społeczeństwa. Ogólnopartyjny czyn przed 
I Konferencją  partyjną  przyniósł partii niemały 
dorobek. Czyn tegoroczny, organizowany w roku 
XXX-lecia PRL i w toku przygotowań do wy-
miany legitymacji partyjnych, dorobek ten utrwa-
lił i powiększył. EGZEKUTYWA 
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W trzydziestą rocznicę 
Manifestu  Lipcowego 

ORGANIZACJA PARTYJNA W AKCJI 
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Półki  i podest 
z książkami 

Kapryśne  lato  nie pociąga do 
spędzania  wolnego  czasu z węd-
ką nad wodą.  Nudę  postanowi-
łem zużytkować  w nieco inny 
sposób. Zawsze  mnie przyciąga-
ją witryny  księgarń,  z estetycz-
nymi egzemplarzami  książek, 
albumów,  itp.  Ładnie  wykonana 
obwoluta  lub okładka  budzi  po-
dziw  nie tylko  dla  grafika,  lecz 
również  bezpośrednio  dla  wyko-
nawcy, tj.  drukarza. 

W  każdym  razie estetycznie 
wykonana książka  przyciąga 
ludzkie  oko i daje  wewnętrzne 
zadowolenie.  Zresztą,  kto z nas 
nie lubi  książek?  Dziecko, które 
nie zna jeszcze abecadła,  to już 
książeczka  w jego ręku stanowi 
jeśli  nie pasje to przynajmniej 
rozkosz lub zainteresowanie.  Nie 
mówiąc już o młodzieży,  która 
kształtuje  pogląd  na świat  i ży-
cie w oparciu o bohaterów 
książkowych.  Tak  więc książka 
to nasz przyjaciel,  a my, jej 
wykonawcy, to grupa ludzi,  któ-
ra spełnia  jakże pożyteczne za-
danie  w życiu społeczno-gospo-
darczym  i kulturalnym. 

Ale dość  poglądów.  Wolny  czas 
spędziłem  w księgarniach.  Dość 
długo  przeglądałem  książki  z 
różnych dziedzin.  Interesowałem 
się przede  wszystkim  wykona-
niem z pozycji  krytyka.  Innym 
słowem szukałem przysłowiowej 
dziury  w całym. 
Kasjerka  licząc  dzienny  utarg 
nieufnie  zerkała  w moją stronę. 
Jej  koleżanka  otworzyła  na całą 
szerokość  drzwi  wejściowe,  cho-
ciaż na dworze  było dość  chłod-
no. Nie  trudno  się domyśleć  za 
kogo mnie brano. Podejrzewany 
za rabusia opuściłem  księgarnię. 
Czasu  jednak  nie zmarnowałem 
Wśród  przeglądanych  pozycji 
były i nasze. Interesowały  mnie 
w przekonaniu,  że książki  wyko-
nane przez naszą załogę  nie są 
gorsze. Stać  nas jednak  na 
jeszcze lepszą  pracę. 

Pewnego  razu przechodząc 
przez dział  introligator  ni, za-
trzymałem  się przy podeście  z 
książkami.  Zainteresowała  mnie 
skrupulatna  kontrola  każdego 
egzemplarza.  Wiele  książek  od-
kładano  na inny podest.  Dlacze-
go? 

Wziąłem  do ręki  jedną  z nich 
nie wierząc własnym oczom. Co 
mnie tak zaskoczyło?  Rzecz jas-
na wykonanie. Do druku  nie 
miałem większych zastrzeżeń. 
Zresztą  stał  się on drugorzęd-
nym elementem.  Już  pierwszy 
arkusz trzymanej  w ręku książki 
stanowił  drugą  grupę makulatu-
ry. Znalazłem  w nim 11 plam 
zatłuszczonych  oliwą.  Na  stronie 

. 2-giej  potężny odcisk  brudnego 
|| palca.  Strona  3-cia oznakowana 

brudną  dłonią,  z wyróżniają-
cymi się czterema palcami.  Na 
7-mej  pionowy ślad  po brudnej 
rolce  lub taśmie.  W  stronach 14 
i 13 oddarty  róg z treścią. 

Z  przerażeniem  spojrzałem  na 
rosnącą  ilość  iuż odłożonych  i w 
miarę kontroli  odkładanych  tak 
niechlujnie  wykonanych ksią-

żek. Wziąłem  jedną  z nich i uda-
łem się do  wykonawców. To  co 
stwierdziłem  mogło  się stać  na 
maszynach, jak również  i na 
falcerkach.  Zacząłem  od wydz. 
maszyn typograficznych.  Każdy 
kto przeglądał,  a byli  i bezpo-
średni  wykonawcy, zwracali  mi 
ją z oburzeniem. Nie  dałem  się 
jednak  zaspokoić  tym odruchem. 
Wręczając  kolejnemu  pracowni-
kowi spytałem:  jak pan ocenia 
tę książkę?  Dość  długo  przeglą-
dał,  odniosłem  wrażenie,  że w 
duchu przyznaje się do  winy. 
Wreszcie  rzekł.  Brudas  a nie fa-
chowiec ją robił.  Zgadzam  się z 
pańską opinią — odrzekłem, 
lecz  w grzbiecie  jest  pańska 
sygnatura.  Moja?  — odrzekł  z 
dużym zdziwieniem.  Panie  to nie 
moje ręce. Ja  mam mniejsze 
palce,  a tu jakaś  duża  ,,nie-
dźwiedzia  łapa". Są i mniejsze, 
może pana pomocnicy — męczę 
go dalej.  Jest  wyraźnie  zdener-
wowany. 

Przywołuje  swą współpracow-
nicę. Pierwszy  odruch,  to dość 
ostra uwaga za brudne  ręce. 
Kobieta  wyciera je o fartuch 
i dokładnie  przegląda  podany 
egzemplarz.  Mimo  to robi się 
czerwona nu twarzy.  Panie  maj-
strze,  to nie moje ręce. Brudne 
ślady  palców należą  do  mężczyz-
ny. No  dobrze,  a zatłuszczonc 
arkusze oliwą  Nie,  u nas to nie 
możliwe.  Stół  spływowy jest 
zawsze czysty. Nie.  Nie  zawsze, 
replikuje  majster  patrząc  przy 
tym na mnie jak na intruza.  Po-
dobnie  reagowano i na falcer-
kach. Dałem spokój. Wiedzia-
łem, że sprawca się nie przyzna. 
Zaskoczyło  mnie jednak  pytanie 
moich rozmówców. A brzmiało 
ono tak. Panie,  a co to pana 
właściwie  obchodzi?  Panu za to 
nie płacą! Bardzo  mnie to ob-
chodzi.  Przecież  to wizytówka 
naszego zakładu,  naszej załogi, 
a więc i moja. Ja  też tu pracuję. 

Każdy  z nas ma coś na sumie-
niu. Nikt  nie jest  doskonały, 
lecz  te braki,  które  Wam  poka-
załem, przekraczają  granicę 
przyzwoitości.  Racja, zgodzili  się 
ze mną. Tak  pracować  dalej  nie 
można. To  rzeczywiście  źle 
świadczy  o kulturze  stanowiska 
pracy tak fachowca  jak i grona 
pomocy, którzy  nie doceniają  fi-
nalnych skutków.  Faktem  jest, 
że przy systemie  wielowarszta-
towym maszynista  i operator  nie 
jest  w stanie  wszystkiego  dopil-
nować. Podany  przykład  wynika 
z niedostatecznego  zaangażowa-
nia personelu  pomocniczego, 
który  w sposób lekceważący 
wykonuje powierzone zadania. 
Jednak  wielu  naszych dobrych 
i uczciwych pracowników  posia-
da wysokie poczucie odpowie-
dzialności  za wykonywaną pra-
cę. To  właśnie  jej zasługa,  że 
poziom naszej produkcji  wzra-
sta, że coraz lepszą  uzyskujemy 
opinię o jakości  naszego produk-
tu. 

P. Browarski 

ZIELONE ŚWIATŁO 
dla wynalazców i racjonalizatorów 

Z pewnością  nie wszyscy w 
naszym Zakładzie wiedzą  o 
tym, że przy dziale koordy-
nacji produkcji powstała sa-
modzielna komórka postępu 
technicznego, opiekująca  się 
m.in. ruchem racjonalizator-
skim. Ruch ten uległ w ostat-
nim czasie pewnej stagnacji. 
Przyczyna tego jest prosta: 
twórcy musieli nieraz czekać 
parę lat na wypłacenie należ-
nego im wynagrodzenia za 
Wiadomo natomiast, że zło-
tówki są  i będą  w najbliższej 
przyszłości tym decydującym 
bodźcem zachęcającym  do ra-
cjonalizacji. Jesteśmy społe-
wnioski racjonalizatorskie, 
czeństwem konsumpcyjnym 
i na obecnym etapie rozwoju 
naszego społeczeństwa nie 
można wymagać od jej człon-
ków, by samorzutnie, bezinte-
resownie usprawniali techno-
logię lub organizację pracy w 

Zakładzie, dające  w efekcie 
zwiększenie mocy produkcyj-
nej, zmniejszenie kosztów 
własnych itd. 

Od dnia utworzenia samo-
dzielnej komórki postępu tech-
nicznego zapaliło się zielone 
światło dla wszystkich po-
tencjalnych racjonalizatorów. 
Wnioski będą  rozpatrywane 
„od ręki" bez udziału Zakła-
dowej Komisji Wynalazczości. 

Zakład nasz jest zakładem 
młodym, jeszcze nie zupełnie 
dotartym, zarówno pod wzglę-
aem technicznym jak i orga-
nizacyjnym. Od nas samych 
zależy, by ten stan rzeczy 
zmienić. Narzekać, że jest źle, 
że gdzie indziej jest lepiej — 
to żadna sztuka. — Krytyka 
jest wtedy zdrowa, gdy jest 
połączona  z konkretnymi pro-
prozycjami rozwiązania  jakie-
goś problemu. 

Ludzie, jeśli Wam się coś 
nie podoba wokół Was bez 
względu na to, czy to snraw? 
natury technicznej, czy orga-
nizacyjnej, pomyślcie nad tym 
co zrobić, by istniejący  stan 
rzeczy zmienić na lepszy — 
składajcie wnioski racjonali-
zatorskie! Nie mówcie: to nie 
nasza głowa, mamy dosyć ro-
boty, niech się tym „góra" 
martwi. Kto, jeśli nie Wy sty-
kający  się każdego dnia z 
problemami pracy zawodowej, 
potrafi  lepiej ocenić, jak je 
pozytywnie rozwiązać. 

Wnioski można składać w 
pokoju 226, piętro IV. „Dla 
pokrzepienia serc". chcieli-
byśmy jeszcze zaznaczyć, 
że minimalne wynagrodzenie 
za wniosek racjonalizatorski 
przyjęty do realizacji wynosi 
obecnie aż pięćset złotych. 

M. Górzyński 

Akcja socjalna 
Zaroiło się w naszym ośrodku wypoczynko-

wym w Nowej Kaletce. Coraz więcej pracowni-
ków Zakładów Graficznych  wypoczywa wraz 
z rodzinami w coraz piękniejszym i coraz więk-
szym ośrodku, ponieważ w tym roku oddano do 
użytku 4 murowane domki. Tym samym posia-
damy ich obecnie 16. 

Jednak zanim pierwsi wczasowicze mogli roz-
gościć się w domkach, należało je po zimowej 
przerwie doprowadzić do stanu używalności. Ra-
da Zakładowa wystąpiła z apelem do załogi 
i organizacji działających przy OZGraf.  o u-
dział w pracach konserwacyjnych i porządko-
wych. Trzeba było wymalować domki, położyć 
na podłogi linoleum, urządzić kwietniki. Nie-
stety, niewielu chętnych zgłosiło swój akces 
przy tych pracach. Najwięcej robót wykonali 
członkowie Rady Zakładowej. Z funduszów  Ra-
dy Zakładowej zakupiono 400 sadzonek kwiatów 
oraz zużyte opony samochodowe, które po wy-
malowaniu różnokolorowymi farbami  służą ja-
ko „doniczki". Podczas kilku kolejnych wyjaz-
dów członkowie Rady Zakładowej przywieźli 
ziemię do kwiatów, posadzili kwiaty i wyma-
lowali 3 domki. 

Wszystkie te prace można byłoby wykonać 
szybciej, gdyby znalazło się więcej chętnych. 
W pracach na rzecz ośrodka powinni uczest-
niczyć wszyscy korzystający z domków, lecz 
niestety, nie wszyscy uważali to za konieczne... 
Powinniśmy wszyscy czuć się nie gośćmi, lecz 
gospodarzami naszego ośrodka. 

W roku bieżącym Rada 
Zakładowa wydała 7 skie-
rowań do sanatoriów. Na 
trzeci kwartał pozostały 
4 miejsca do sanatoriów i 
3 miejsca na wczasy lecz-
nicze. Dotychczas prak-
tycznie wszyscy chętni o-
trzymali skierowania za-
równo wczasy lecznicze 
jak*i do sanatoriów. 

Do 15 czerwca z wcza-
sów wypoczynkowych 
skorzystało 11 pracowni-
ków oraz wydano 2 skie-
rowania na wczasy ro-
dzinne. Do końca roku do 
naszej dyspozycji pozo-
stało 5 wczasów rodzin-
nych i 8 pracowniczych. 

Jak co roku, część dzie-
ci naszych pracowników 
wyjechała na kolonie let-
nie i obozy. Otrzymaliśmy 
20 miejsc na kolonie i 4 
na obozy. Wszystkie miej-
sca zostały wykorzystane. 

W tym roku kolonie zlo-
kalizowano w Markach 
koło Warszawy. Koszt po-
bytu dzieci na koloniach 
wynosi około 42 tys. zł. 
Dzieci przebywają pod 
troskliwą opieką wycho-
wawców i na pewno po-
wrócą wypoczęte i pełne 
zapału do dalszej nauki. 

Od początku roku z za-
siłków statutowych z o-
kazji urodzenia dziecka 
skorzystało 11 osób, z po-
wodu zgonu członka ro-
dziny zasiłek wypłacono 
jednej osobie. Wypłacono 
również kilka zapomóg 
pracownikom i emery tom 
znajdującym się w trud-
nych warunkach ma-
terialnych. Poza tym 23 
pracownikom zwrócono 
koszty przejazdu z okazji 
urlopu. 

G. RYMKIEWICZ 

JAKOŚĆ! 
CZYLI FRONTEM DO „DOBREJ ROBOTY" 

Produkcja zakładu poligraficznego  słu-
ży do zaspokojenia naukowych, kultu-
ralnych, estetycznych potrzeb społe-
czeństwa. Dobra pod względem technicz-
nym produkcja opuszczająca zakład po-
ligraficzny  jest sumą wysi łków bezpo-
średnich wykonawców i nadzoru 
wszystkich szczebli. 

Jakość produkcji ściśle jest związana 
z ilością wykonanej produkcji oraz wie-
loma czynnikami, które wpływają na 
poziom jakości produkcji oraz straty 
zakładu. 

Jakość produkcji poligraficznej  w 
głównej mierze zależy od następujących 
czynników: 

— Od kwalifikacji  pracowników. 
— Od jakości stosowanych materia-

łów, sprawności maszyn i urządzeń. 
— Od stosunku pracownika do wyko-

nywanej pracy. 
— Od należytej organizacji i prze-

strzegania instrukcji kontroli jakości. 
— Od właściwego ustawienia procesu 

p r od uk cy jnego. 
Technologowie mają obowiązek tak 

opracować zamówienie, aby w wyniku 
zadysponowanych przez nich procesów 
technologicznych powstawała produkcja 
dobrej jakości. 

Organizacja kontroli jakości produkcji 
w zakładzie poligraficznym  opiera się 
na następujących zasadach: 

— Za jakość produkcji i należytą or-
ganizację systemu kontroli odpowie-
dzialny jest dyrektor przedsiębiorstwa. 

— Główny obowiązek realizacji dobrej 
jakości produkcji poligraficznej  spoczy-
wa na zastępcy dyrektora d/s technicz-
nych, szefie  produkcji, kierownikach 
wydziałów, dyspozytorach i brygadzi-
stach. 

Dział Kontroli Jakości jest samodziel-
ną koimórką organizacyjną, podporząd-
kowaną bezpośrednio dyrektorowi przed-
siębiorstwa. Kierownik Działu Kontroli 
Jakości nadzoruje i kontroluje działa-
nie systemu organizacji kontroli jakości 
w przedsiębiorstwie i ponosi odpowie-
dzialność za prawidłowe zorganizowa-
nie pracy tej komórki oraz wykonanie 
przez nią zadań określonych kartą służb. 

Kierownik Działu Kontroli Jakości 
może wstrzymać produkcję, jeżelii nie 
zostały zachowane warunki zapewnia-
jące jej dobrą jaikość, zawiadamiając 
o tym dyrektora przedsiębiorstwa. Dy-
rektor może uchylić decyzje Kierowni-
ka Działu Kontroli Jakości, ja,k rów-
nież nie uwzględnić wniosku dotyczą-
cego wstrzymania produkcji. 

Kierownik Działu Kontroli Jakości 
uprawniany jest do występowania z 
wnioskami do dyrektora przedsiębiorst-
wa w sprawach: przysługujących pra-
cownikom premii za dobrą jakość, 

Zmian w zakresie osobistego zaszerego-
wania pracowników, w sprawach indy-
widualnych nagród za wykonanie za-
dań jakościowych, oraz wnioskuje ob-
niżenie premii lub grupy zaszeregowa-
nia za złą jakość produkcji. 

Dokładne stosowanie obowiązujących 
instrukcji technologicznych przez bez-
pośrednich wykonawców i pracowni-
ków pionu inżynieryjno-technicznego, 
prawidłowe wykonywanie warunków za-
wartych w kartach operacyjnych za-
mówień oraz bezwarunkowe stosowanie 
w codziennej praktyce przepisów o or-
ganizacji kontroli, pozwolą polepszyć 
jakość produktu poligraficznego  i będą 
miały decydujący wpływ na podniesie-
nie poziomu druku książek, czasopism 
i akcydensów. 

Zachęcam wszystkich pracowników 
zakładu, zarówno wykwalifikowanych 
jak i pomocniczych do zapoznania się 
z treścią całej instrukcji, która została 
opracowana i wydana w formie  bro-
szurki. 

Instrukcja omawia zasady pracy i or-
ganizacji produkcji w szczegółach we 
wszystkich procesach produkcyjnych, od 
przyjęcia materiałów wydawniczych 
przez Dział Przygotowania Produkcji i 
Zbytu poprzez wszystkie wydziały pro-
dukcyjne do pakowania włącznie. 

Instrukcję można otrzymać u swego 
kierownika lub brygadzisty. 

Do najczęściej występujących roz-
bieżności z zakresu zrozumienia zna-
czenia kompleksowego oddziaływania 
na jakość, należy wyolbrzymianie zna-
czenia techniki jako jedynego czynni-
ka rozwiązującego problematykę jakości 
produkcji. 

Pominięcie znaczenia człowieka w 
procesach oddziaływania na jakość pro-
dukcji, a więc jakość jego pracy jest 
błędem często spotykanym przy wdra-
żaniu systemu kontroli. 

Czynnikami pozatechnicznymi wpły-
wającymi bezporśednio na jakość pro-
dukcji są między innymi: 

— stworzenie dobrego klimatu dla 
„dobrej roboty", 

— kształtowanie socjal istycznych sto-
sunków międzyludzkich. 

Wiadomo już powszechnie , iż decydu-
jącym ogniwem postępu w dziedzinie 
jakości produkcji jest sfera  przygoto-
waniia produkcji. Decyduje ona bowiem 
0 poziomie jakości wyrobu. 

Niemniej ważnym elementem decydu-
jącym o jakości produkcji, jest kadra 
wysoko kwal i f ikowanych  mistrzów, 
dyspozytorów i technologów na w y -
działach produkcyjnych. 

W roku 1973 nastąpił dalszy wzrost 
zatrudnienia pracowników o niskich 
kwalifikacjach  zawodowych. Są to ab-
solwenci technikum. W początkowym 
okresie potrzebują rzetelnej opieki i po-
mocy ze strony mistrzów. Od rzetelnej 
praktyki w początkowym okresie zale-
ży późniejszy start do wykonywania 
produkcji dobrej jakości. 

Największą jednak zaletą jest wyro-
bienie wśród załogi poczucia przywiąza-
nia do zakładu, w którym pracują i 
coraz bardziej świadomych celów kie-
rownictwa. Obserwujemy . bardzo ko-
rzystne dla nas z punktu widzenia 
psychologicznego zjawisko, że załoga 
szczerze cieszy się sukcesami zakładu 
1 chce mieć w nich swój udział. Jest 
to dla nas szczególnie ważne w tym 
okresie, gdyż w tym roku przeprowa-
dzona zostanie modernizacja niektó-
rych wydziałów. 

Zasadniczym zadaniem przedsiębiorst-
wa jest wykonanie wyrobu o parame-
trach jakościowych określonych odpo-
wiednimi normami lub żądaniami od-
biorcy wyrobu. Stąd też wynika ko-
nieczność stałego kontrolowania prze-
biegu produkcji w poszczególnych fa-
zach produkcyjnych pod kątem prawi-
dłowych parametrów półproduktu i ich 
zgodności z opracowaną technologią o-
raz wykrywanie istniejących odchyleń 
od jakości zamierzonej, w celu na-
tychmiastowej ingerencji w proces 
produkcyjny mającej na celu zlikwido-
wanie lub zmniejszenie skutków wad 
wykrywanych w toku kontroli. 

E. ZALEWSKI 
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K. BROSZKIEWICZ 

sekre ta rz Zarządu  Główne-
go Zw. Zaw. P r a c o w n i k ó w 
Poligrafii,  wielole tnia nie-
s t rudzona op iekunka na -
szych zak ładów. Wiele t ru -
du i poświęcenia wkłada 
w za ła twian ie naszych 
ludzkich spraw. W każde j 
sy tuac j i możemy liczyć na 

J e j pomoc. 

i KLUUUIUU 

J. MALKIEWICZ 

maszynis ta r o t a c y j n y , za-
t rudn iony przy d r u k u „Ga-
zety Olsz tyńsk ie j" . W za-
wodzie poligrafa  p r a c u j e 
28 lat . Posiada Sra t r r ią 
Odznakę . .Zasłużonym dla 

Warmi i i Mazur" . 

J . MICHALAK 

w roku 1973 obchodził ju-
bileusz 45-lecia p racy za-
wodowej . Z a t r u d n i o n y jest 
j ako sk ładacz maszynowy. 
W tym roku na Dzień Dru-
karza o t r zymał Złoty Krzyi 
Zasługi oraz posiada Hono-

rową  Odznakę TKKF. 

E. ZALEWSKI 

w zawodzie poligrafa  pra-
cu je 28 lat . Obecnie za-
t r u d n i o n y na samodziel-
nym s t anowisku kontrolera 
jakości p rodukc j i . Pełni; 
funkc ję  dowćdcy Zakłado-
wego Oddziału Samo-1 

cbrony . Odznaczony Zło-
ta Odznaką  „Zrs łu^onymi 
dla Warmi i i Mazu " orrz 
odznaczeniami wojskowy- ' 
mi za udział w walkach 

w II w o j n i e świa towej , j 

B. I.ISTOWSKI 

za t rudn iony jest na s tano-
wisku składacza maszyno-
wego. W zawodzie pol igra-
fa  p r a c u j e 39 lat . Posiada 
bardzo wysokie kwal i f ika-
c je - w o b r a n y m zawodzie. 

B. ADAMOWSKI 

maszynis ta typograficzny. 
W zawodzie poligrafa  pra-
cu je 27 lat . Pełni funkcję 
przewodniczącego  Rady 
Zak ładowej . Odznaczony 
S reb rnym Krzyżem Zasługi 
oraz Złotą  Odznaką  „Za-
s łużonym dla Warmii i 

M a z u r " . 

J. JUROŁAJĆ 

za t rudn iona na s t anowisku 
opera tora maszyn pol igra-
ficznych.  W naszym zakła-

dzie p r a c u j e 28 lat . 
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Z. POKORA 
sekretarz Rady Zakładowej , 
członek P lenum Zarządu 
Głównego Zw. Zaw. Prac . 
Poligrafii.  W naszych za-
kładach p r a c u j e od 1950 r. 
W 1970 r. została odznaczo-
na Krzyżem Kawa le r sk im 
Orderu Odrodzenia Polski 
Ludowej, posiada Brązowy, 
Srebrny i Złoty Krzyż Za-
sługi. Otrzymała również 
Złotą  Odznakę „Zasłużo-
nym dla Warmii i Mazur" , 
Złotą  Odznakę Związkową. 
Medal 1000-lecia Pańs twa 
Polskiego i Medal lC-lecia 

PRL. 

St. JUCHNIEWICZ 

w naszym zakładzie p racu-
je 28 lat na s t anowisku ko-
rektorki . Posiada odzna-
czenia: Srebrną  Odznakę 
.Zasłużonym, dla Warmii i 

Mazur", Medal 10-lecia 
PRL. Przez 20 lat pełni 
funkcję  przew. Kasy Zap.-

Pożyczkowe j. 

W. WERYK 

zat rudniona na s tanowisku 
cdbieraczki w Wydziale 
Druku Typograficznego.  W 
zakładach naszych p r a c u j e 
22 lata. Na Święto Lipcowe 
o t rzymuje Złotą  Odznakę 
„Zasłużonym dla Warmii 

i Mazur" . 

J . GRUDZIŃSKA 
zat rudniona na s t anowisku 
prepara tora wyrobów in-
troligatorskich, w dziale 
druku typograf icznego.  W 
naszym zakładzie p r a c u j e 

22 la ta . 

A. MŁOTEK 

w br. obchodził jubi leusz 
25-lecia pracy w tu t . zakła-
dach. Za t rudn iony jest na 
s tanowisku z-cy k ie rowni -
ka działu ekonomicznego. 
Posiada Srebrną  Odznakę 
„Zas łużonym dla Warmi i 
i Mazur" oraz S reb rny 
Krzyż Zasługi. Jes t pionie-
rem słowa d r u k o w a n e g o na 

Warmii i Mazurach. 

Z. TRZECIAK 

za t rudn iony na s tanowisku 
l inotypis ty . w naszym za-
j a d z i e p r a c u j e 26 lat . Wy-
sokie j klasy fachowiec. 
Posiada Srebrną  Odznakę 
„Zas łużonym dla Warmii 

i Mazur" . 

Z. SZEMATOWICZ 

składacz ręczny, ins t ruk to r 
szkolenia wewnąt rzzak łado-
wego. W zawodzie poligra-
fa  p r a c u j e 26 lat. Społeczny 
inspekor bhp. Jes t człon-

kiem Rady Zak ładowe j . 

M. CZUŁOWSKI 

g łówny mechan ik , z a t rud -
niony w naszych zak ładach 
od 27 la t . Odznaczony 
S r e b r n y m Krzyżem Zas łu-
gi. Złotą  Odznaką  „Zasłu-
żonym dla Warmi i i Ma-
zur" , Odznaką  . . G r u n w a l d " 
oraz Medalem Zwycięs twa 

i Wolności . 

H. ZYCZKO 

in s t ruk to r szkolenia zawo-
dowego. za t rudniona na 
s tanowisku introl igatora 
przemysłowego. W zawo-
dzie poligrafa  p racu je 39 
lat . Posiada Złotą  Odznakę 
„Zas łużonym dla Warmii 

i Mazur" . 

St. POCHMARA 

z a t r u d n i o n y jest na s tano-
wisku składacza ręcznego. 
W zawodzie poligrafa  p ra -
cu je 17 lat . Posiada wyso-
kie kwal i f ikacje  w swoim 
zawodzie. Wyszkolił wielu 
dobrych d r u k a r z y . Posiada 
Wojewódzką  Honorową  Od-
znakę T K K F oraz Złotą 
Odznakę „Zas łużonym dla 

Warmi i i Mazur" . 

Z. PEN DRAK 

maszynis ta typo., w zawo-
dzie poligrafa  p r a c u j e 29 
lat. Posiada Medal 10-lecia 

PRL. 

J. LEWKOWICZ 

w zawodzie poligrafa  pra-
cu j e 45 lat . W naszych za-
kładach p r a c u j e 23 lata na 
s tanowisku składacza ręcz-
nego przy produkcj i „Ga-
zety Olsz tyńskie j" . Posiada 
Złoty Krzyż Zasługi oraz 
Srebrną  Odznakę „Zasłu-
żonym dla Warmii i Ma-
zur" . Jes t p racownik iem o 

wysokich kwal i f ikacjach. 

T. WOJEGO 
w naszych zakładach pra-
cu je od 1947 roku. Obecnie 
za t rudn iony jest na s tano-
wisku k ierownika Wydzia-
łu Przygotowania Form 
Typo. Posiada Srebrny 
Krzyż Zasługi, Medal 
10-lecia PRL, Złotą  Od-
znakę „Zasłużonym dla 
Warmii i Mazur" , Srebrną 
Odznakę „Przodownik Pra-
cy" . Przez wiele kadenc j i 
pełnił funkcję  sekre ta rza 
Pods tawowej Organizacj i 

P a r t y j n e j PZPR. 

T. JUCHNIEWICZ 

w zawodzie poligrafa  p ra -
c u j e 35 lat . W naszym za-
kładzie za t rudn iony na sta-
nowisku maszynis ty typo. 
Jes t przewodniczącym  Ra-
dy Robotniczej . Posiada 
Złoty Krzyż Zasługi, Złotą 
Odznakę „Zas łużonym dla 
Warmii i Mazur" , Srebrną 
Odznakę Przodownika Pra-
cy, Złotą  i Srebrną  Hono-

rową  Odznakę TKKF. 

O. SIEMASZKO 

w styczniu br. obchodziła 
25-lecie pracy w naszych 
zakładach. Jest członkiem 
Rady Zak ładowej . Za t rud -
niona jest na s tanowisku 

specjal is ta księgowy. 

W. LEWKOWICZ 

długoletni wiceprzewodni -
czący  Zarządu  Oddziału 
Zw. Zaw. Prac . Poligrafii. 
Odznaczony Złotą  Odznaką 
.Zasłużonym dla Warmi i i 

Mazur" oraz Złotą  i Srebr-
ną  Odznaką  Zw. Zaw. 
Prac. Poligrafii.  W zawo-
dzie poligrafa  przepraco-

wał 45 lat . 

B. GREJNER 
w zawodzie poligrafa  pra-
cu j e 22 lata, za t rudniony 
jest przy produkcj i „Ga-
zety Olsz tyńskie j" jako li-
notypis ta . Posiada Srebr -
ną  Odznakę „Zas łużonym 
dla Warmii i Mazur" oraz 
Honorową  Odznaką  T K K F 
za krzewienie ku l tu ry fi-
zyczne j w naszym zakła-

dzie. 

R. HOŁUBOWSKI 

maszynista typo., w zawo-
dzie poligrafa  p r a c u j e 28 
lat. Jest członkiem Rady 

Zak ładowe j . 

J . PALMOWSKI 

za t rudn iony jako składacz 
ręczny. W zawodzie poli-
grafa  p r a c u j e 22 la ta . Jes t 
i n s t ruk to rem młodej kad ry 
składaczy ręcznych. Posia-
da Odznakę 1000-lecia 
Pańs twa Polskiego, Odzna-
kę im. J a n k a Krasickiego, 
Złota i Srebrną  Odznakę 
„Zas łużonym dla Warmii i 

Mazur" . 

J . STANKIEWICZ 

za t rudn iony jest na s t a n o -
wisku składacza maszyno-
wego. w zawodzie pol igra-
fa  p r a c u j e od 1950 r o k u . 
W naszych zak ładach pełni 
funkcję  przewodniczącego 
zakładowego koła TKKF. 
Za propagowanie k u l t u r y 
fizycznej  na t e r e n i e Olsz-
tyńskich Z a k ł a d ó w Gra-
ficznych  o t rzymał Złotą 
Odznakę TKKF. Posiada 
również Złotą  Odznakę 
„Zasłużonym dla Warmii i 

Mazur" . 

P. MELEDYN 

w zawodzie poligrafa  p ra -
cu j e 39 lat . Z a t r u d n i o n y 
jest na s t anowisku samo-
dzielnego referenta  d/s kal-
ku lac j i . Posiada S r e b r n y 
Krzyż Zasługi, Wojewódz-
ką  Honorową  Odznakę 
TKKF, jest p rzewodnik iem 
tu rys tycznym po ziemi ma-
zursk ie j w PTTK. Otrzy-
mał również Złotą  Odznakę 
„Zas łużonym dla Warmii 
i Mazur" , Medal 10-lecia 

PRL. 

P. AJCHHORST 

w naszych zak ładach pra -
cu j e od 1946 r. Obecnie za-
t rudn iony jest na s tanowi-
sku dyspozytora w Wy-
dziale In t ro l iga torn i . Przez 
młodzież zak ładów został 
w y b r a n y j ako na j lepszy 
nauczyciel i w y c h o w a w c a 
w szkoleniu zawodowym. 
W 1973 r. o t rzymał Złotą 
Odznakę „Zas łużonym dla 

Warmii i Mazur" . 

R. ŻEJMO 

konse rwa to r l inotypów. W 
zawodzie poligrafa  p r a c u j e 
39 la t . Odznaczony Srebr -
nym Krzyżem Zasługi i 
Złotą  Odznaką  „Zasłużo-
nym dla Warmii i Mazur" . 

A. PIĘTA 

za t rudn iona j ako pomoc 
magazynowa od 1953 roku 
w naszym zakładzie. W tym 
roku na XXX-lecie PRL 
o t rzymała Złotą  Odznakę 
„Zas łużonym dla Warmi i i 

Mazur" . 

J . GEDZIUN 
w naszych zakładach pra-
cu j e 25 lat . Za t rudn iony 
na s tanowisku p repa ra to ra 
wyrobów in t ro l iga torsk ich . 
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Ogólnopolski zlot młodzieży 
W dniach 17-23 lipca br. w Warszawie odbywał się Ogólno-

polski Zlot Młodzieży. Wśród delegatów woj. olsztyńskiego nie 
zabraknie przedstawiciela Olsztyńskich Zakładów Graficznych. 
Na obóz szkoleniowo-wypoczynkowy organizowany w dniach 
od 10-23 lipca br. w Zalesiu Górnym k. Warszawy (połączony 
z obecnością na Zlocie) pojedzie kol. Zofia Kossakowska z Przy-
gotowalni Offsetowej. 

Ze strony Zarządu Miejsko-Powiatowego ZMS jest to duże 
wyróżnienie Zakładowej Organizacji ZMS. 

Graniczne spotkanie Przyjaźni 
z młodzieżą  Obwodu Kaliningradzkiego 7 lipca br. odbyło się kolej-

ne, ósme już „Graniczne 
Spotkanie Przyjaźni" z mło-
dzieżą  obwodu kaliningradz-
kiego. Spotkanie „Przyjaźni", 
w którym wzięło udział ponao 
cztery tysiące  osób, przerodzi-
ło się w potężną  pokojowa 
manifestację.  Młodzież zdecy-
dowanie poparła słuszną  » je-
dyną  w dzisiejszej rzeczywi-
stości, pokojową  politykę 
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państw socjalistycznych, pięt-
nując  imperializm, milita 
ryzm, rasizm, oraz próby roz-
wiązywania  konfliktów  mię-
dzynarodowych drogą  wojny. 
Wymieniano doświadczenia, 
przedstawiano programy dzia-
łania swoich organizacji w 
zakładach pracy. Obie strony 
miały się czym pochwalić. Ze-
temesowcy mówili o akcji 
powszechnych przeglądów  sta-
nowisk pracy i patronatów 
produkcyjnych, komsomolcy o 
realizacji wielkich budów ko-
munizmu. Uczestnicy przyjęli 
rezolucję podkreślającą  owoc-
ne wyniki współpracy mło-
dzieży polskiej i radzieckiej, 
potępili terror junty wojsko-
wej w Chile oraz zaapelowali 

do młodzieży świata o soli-
darność w walce o pokój i po-
stęp. 

Po manifestacji  bawiono się 
doskonale przy muzyce, raczo-
no polskimi i rosyjskimi przy-
smakami. Młodzież zrzeszona 
w Federacji Socjalistycznych 
Związków  Młodzieży Polskiej 
wymieniała z młodymi kom-
somolcami pamiątkowe  znacz-
ki i plakietki. Nawiązano  sze-
reg interesujących  kontaktów. 
Tańcom, zabawom i radości 
nie było końca. Na spotkaniu 
nie zabrakło oczywiście przed-
stawicieli naszego Zakładu. Z 
ramienia Zakładowej Organi-
zacji ZMS w spotkaniu ud :iał 
wzięli kol. kol. Piotr Naści-
szewski i Marek Skowroński. 

B młodzieżowe 
KOLUMNA REDAGOWANA PRZEZ ZAKŁADOWE KOŁO ZMS 

„O lepszą aktywizację 
społeczno-zawodową młodzieży 

Z  kart  wspomnień 

MÓJ  START 

w zakładzie pracy 
Świadomy udział młodzieży w 

twórczej realizacji programu przy-
śpieszonego budownictwa socja-
listycznego w Polsce wytyczonego 
przez VII Zjazd PZPR i postano-
wienia I Krajowej Konferencji 
Partyjnej wymaga wzmożonej 
aktywności społeczno-zawodowej. 
Stawianie przed sobą większych 
wymogów, stałe podnoszenie wy-
ników w pracy i w nauce, wy-
twarzanie wśród młodzieży klima-
tu przodownictwa i szlachetnej 
rywalizacji jest naszym pierwszo-
planowym zadaniem. 

Podstawowa nasza działalność 
skupia się przede wszystkim w 
zakładzie pracy, dlatego też wiąże 
się to z obowiązkiem aktywnego 
uczestnictwa ogniw ZMS w życiu 
społeczno-gospodarczym własnego 
środowiska. W pracy bowiem kry-
stalizują się charaktery i wzorce 
postępowania. Wychowanie przez 
pracę i w procesie pracy jest 
szczególnie efektywna  i przynosi 
trwałe wartości. 

Sprawdzonym już i zasadniczym 
programem, na którym należy 
oprzeć działalność na rzecz akty-
wizacji społeczno-zawodowej jest 
program „Młodzieży dla postępu". 

Dlatego też Plenum biorąc pod 
uwagę dotychczasowe doświadcze-
nia w tej mierze, jak również tezy 
zawarte w referacie  i wnioski 
zgłoszone w trakcie dyskusji 
przyjmuje do realizacji następu-
jące zadania: 
i. Zadania dla Zarządu Miasta 
i Powiatu 
— Dokona dwa razy w roku oce-

ny socjalistycznego współza-
wodnictwa pracy i najlepsze 
organizacje wyróżni proporcem 
ZMiP ZMS i M-P RZZ. 

— powoła do końca września br. 
Miejsko-Powiatowy Sztab Pa-
tronacki. 

— powszechnym przeglądem sta-
nowisk pracy w roku 1975 ob-
jąć wszystkie zakłady związane 
bezpośrednio z produkcją. 

— rozpropagują w środowisku ol-
szyńskim do dnia 1 września br. 
„Made in Poland" — Klub 
„SM". 

— wyróżniających się członków 
organizacji w realizacji poszcze-
gólnych form  programu „Mło-
dzież dla postępu" będzie typo-
wać do wyróżnień zawartych 
w „Kodeksie Wyróżnień". 

II. Zadania dla ZZ (ZSr) ZMS: 
— ZZ (ZSr) ZMS wspólnie ze 

Związkami Zawodowymi, ad-
ministracją zakładów opierającą 
regulamin współzawodnictwa, 
zatwierdzą go na KSR i będą 
czuwały nad jego właściwym 
przebiegiem. 

Ze względu na ważkość decyzji 
pozwalamy sobie zapoznać P. T. 
Czytelników z projektem uchwały 
Plenum Zarzqdu Miasta i Powiatu 

ZMS w Olsztynie. 

— Razem z zakładowymi ogniwa-
mi NOT i administracją zakła-
du powołają zakładowe Komisje 
TMMT w terminie do dnia 
30.IX.1974 r. w takich zakładach 
(środowiskach) jak: Węzeł PKP, 
Budownictwo, Zakłady Mięsne, 
Olszyńskie Zakłady Graficzne, 
Olsztyńskie Zakłady Napraw 
Miejski Zarząd Dróg i Mostów, 
Samochodów, Miejskie Przed-
siębiorstwo Komunikacyjne, 
przeprowadzając jednocześnie 
akcję propagandową na rzecz 
Turnieju. 

— Opracują do końca sierpnia 
br. właściwy i jednolity obieg 
informacji  oraz strukturę or-
ganizacyjną TMMG w oparciu 
o materiał dostarczony przez 
ZMiP ZMS. 

— Do dnia 15 września 1974 r. do-
konają przy współudziale 
związków Zawodowych i admi-
nistracji zakładów oceny pro-
gramów adaptacji społeczno-
-zawodowej młodzieży oraz 
podejmą działania w celu fak-
tycznej ich realizacji. 

— W porozumieniu z kierownic-
twem zakładów ustalą plan prac 
kwalifikujących  się do wykona-
nia w ramach FASM. 

— Do końca października br. w 
oparciu o kadrę inżynieryjno-
-techniczną powołają Rady Mło-
dych Specjalistów. 

III. Zadania dla kół ZMS 
1. Socjalistyczne współzawodnic-

two pracy: 
— Zapoznają młodzież z Uchwałą 

Rady Ministrów z dnia 14 lute-
go 1974 r. oraz z wytycznymi 
CRZZ i Rady Głównej FSZMP, 

— upowszechnią stosowane do-
tychczas formy  współzawod-
nictwa wewnątrzzakładowego, 

— będą propagować najlepszych 
pracowników, zwycięzców 
współzawodnictwa, a także 
ich nagradzać, 

2. TMMT 
— przeprowadzą kampanię propa-

gandową TMMT na terenie 
swojego wydziału (zakładu), 

— poświęcą przynajmniej dwa ze-
brania w roku analizie prze-
biegu TMMT w swoim środo-
wisku. 

3. TMMG 
— określą formy  realizacji TMMG 

na terenie swojego działania, 

— każdą pracę potwierdzą na cze-
ku „Banku programu" „MŁO-
DZIEŻ dla postępu", 

— dwa razy w roku na zebraniu 
koła dokonają oceny przebiegu 
TMMG. 

4. Adaptacja społeczno-zawodowa 
— otoczą opieką młodych ludzi 

przychodzących do pracy ze 
zwróceniem szczególnej uwagi 
na osoby podejmujące pracę po 
raz pierwszy. 

— w zakładach (na wydziałach) 
gdzie odbywa się praktyczna 
nauka zawodu uczniów szkół 
przyzakładowyh będą zwracały 
uwagę na prawidłowy przebieg 
praktyk zawodowych i interwe-
niowały w przypadku stwier-
dzenia niedociągnięć. 

5. FASM 
— Tam gdzie jest to możliwe wy-

typują pełnomocników do za-
wierania umów i podadzą ich 
nazwiska do ZMiP ZMS w ter-
minie do dnia 30 sierpnia br. 

6. Postawy społeczno-zawodowe 
członków 
— Na zebraniach przynajmniej 

raz w roku dokonają szczegóło-
wej analizy postaw społeczno-
-zawodowych swoich członków. 

7. Plebiscyt na Nauczyciela — 
Wychowawcę Młodzieży 
— W określonym zasadami orga-

nizacyjnymi terminie przepro-
wadzą w swoim środowisku 
wybory Nauczyciela-Wycho-
wawcy Młodzieży poprzedzając 
to wydarzenie szeroką akcją 
propagandową. 

Plenum zwracając uwagę na po-
budzenie aktywności społeczno-
-zawodowej młodzieży niezorga-
nizowanej zaleca wszystkim ogni-
wom miejsko-powiatowej organi-
zacji ZMS propagowanie progra-
mu oraz wszelkich poczynań 
Związku poprzez propagandę wi-
zualną, radiowęzły, zaproszenia 
na zebrania i imprezy organizo-
wane w swoim środowisku. Nie-
odłączną formą  pracy powinny 
stać się również rozmowy z mło-
dymi robotnikami. 

W m-cu czerwcu br. odbyła się 
z udziałem I Sekretarza KC PZPR 
III Krajowa narada aktywu ro-
botniczego. 

W związku z tym Plenum ZMiP 
ZMS poleca wszystkim członkom 
miejsko-powiatowej organizacji 
zapoznanie się z materiałami za-
mieszczonymi w „Walce Młodych" 
z dnia 23.VI.1974 r. i omówienie 
ich na zebraniach kół do 
15.VIII.1974 r. 

Plenum ZMiP ZMS 
w Olsztynie 

BĘDĄC jeszcze uczniem Szkoły  Zawodowej  poznałem 
kilku  kolegów  — uczniów Olsztyńskich  Zakładów 

^^^  Graficznych.  Gdy  po ukończeniu szkoły  pracowałem 
jako kalkulator  w warsztatach  szkolnych,  często dzwonili 
do  mnie Mietek  Motylicki  i Gienek Przybyłowski  nama-
wiając, abym porzucił  zawód  „gryzipiórka"  i rozpoczął 
naukę w drukarni.  W  tym czasie wstąpiłem  do  orkiestry 
mandolinistów  przy OZGraf.,  a więc miałem okazję  z bli-
ska przyjrzeć się pracy drukarzy.  Zawód  drukarza  bardzo 
mnie pociągał,  ale z drugiej  strony żal mi było wyrzec się 
„wysokich"  zarobków  (650  złotych  plus 15 proc. premii). 

Po rozmowie z rodzicami  zdecydowałem  się^i od  1 sierp-
nia 1955 r. rozpocząłem  naukę w zawodzie  zecera-linoty-
pisty w Olsztyńskich  Zakładach  Graficznych.  Mój  majster 
— wysokiej  klasy  fachowiec  Bronisław Dawdo,  był bardzo 
wymagający i nie tolerował  braku  subordynacji  i lekce-
ważenia pracy. Często  w duchu  buntowałem się przeciw 
surowej dyscyplinie,  lecz jawne wystąpienie równałoby  się 
porzuceniu marzeń zostania drukarzem,  a taki  los spotkał 
kilku  niezdyscyplinowanych  uczniów. 

Po roku  nauki w zecerni przeszedłem  na oddział  linoty-
pów. Dzięki  wspaniałej atmosferze  panującej w tym dziale 
oraz wysokim kwalifikacjom  moich instruktorów  — Ro-
mana Zejmo i Jerzego  Hermana  — dość  szybko opanowa-
łem tajniki  pracy na linotypie.  Po kilku  miesiącach nauki 
pracowałem już „na normę" i zarabiałem niebagatelną  na 
ówczesne czasy sumę ponad  1.000 złotych. 

Oprócz udziału  w orkiestrze  i chórze zakładowym  pocią-
gała  mnie praca w organizacji  młodzieżowej  ZMP.  W  po-
czątkach  1956 r. zostałem  przewodniczącym  zakładowego 
koła  ZMP,  a następnie członkiem  Plenum ZM  ZMP. 

Zetempowcy  z OZGraf.  brali masowy udział  w pracach 
społecznych, jak odgruzowywanie  miasta oraz wykopki 
i żniwa w okolicznych  wsiach. Po pracy w polu odbywały 
się spotkania  z mieszkańcami wsi, w czasie których  wy-
stępowała  nasza orkiestra  oraz chór. Występy  zawsze były 
gorąco przyjmowane przez widzów. 

W  roku  1957 przy WSR  w Kortowie  powstał  Zakład 
Poligraficzny.  Wprawdzie  w tym czasie nie miałem jeszcze 
dyplomu,  ale Dyrekcja  OZGraf.  wyraziła  zgodę  na służbo-
we przeniesienie mnie do  drukarni  w Kortowie.  Praca 
w drukarni  kortowskiej  była dobrą  okazją  do  pogłębienia 
moich wiadomości  zawodowych.  Egzamin zdałem  przed 
Komisją  Kwalifikacyjną  w Gdańsku  w styczniu 1958 r. 

Jednak  jak mówi przysłowie  — „stara miłość nie rdze-
wieje". Po 10 latach pracy w Kortowie  (1  kwietnia  1967 r.) 
powróciłem na „stare śmieci" — do Olsztyńskich  Zakła-
dów  Graficznych. 

Za  miesiąc minie 19 lat  od  chwili rozpoczęcia przeze mnie 
pracy w drukarni.  Czy dobrze  zrobiłem zostając druka-
rzem? Na  pewno tak!  Gdybym  miał rozpocząć swoją drogę 
życiową jeszcze raz wybrałbym ten najpiękniejszy  zawód! 

RYMKIEWICZ 

M ł o d z i e ż y ! 
Twoja  wiedza,  żarliwość  i młodzieńcza  energia 
cennym skarbem LUDOWEJ  OJCZYZNY 

Byli ZMP-owcy, członkowie orki«stry zakładowej. Od lewej: J. Palmowski, 
G. Rymkiewicz, M. Motylicki, Z. Szematowicz, G. Przybyłowski. 
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Podziękowanie * 
Z przyjemnością  możemy przekazać, za pośrednictwem naszej gazetki, 

podziękowanie, jakie nadesłało Zjednoczenie Przemysłu Poligraficznego 
z dnia 3 lipca 1974 r. na ręce dyr. Kazimierza Kuczyńskiego: 

„Przekazuję  na ręce Obywatela Dyrektora  podziękowanie  dla  Wa-
szych Zakładów  za terminowe i zgodne  z ustalonym harmonogramem 
wykonanie podręczników  szkolnych  grupy dla  Wydawnictw  Szkol-
nych i Pedagogicznych. 

Z-ca Naczelnego Dyrektora d/s Technicznych 
Stanisław Przybyła 
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Zmiany w strukturze 
organizacyjnej przedsiębiorstwa 
Z dniem 1 czerwra br. w przedsiębiorstwie naszym prze-

prowadzona została poważna reorganizacja systemu zarządza-
nia. O konieczności przeprowadzenia tej reorganizacji za-
decydowały: z jednej strony, potrzeby wewnętrzne wynika-
jące  z dynamicznego rozwoju przedsiębiorstwa, z drugiej 
strony — wytyczne odgórne. Zmiany w strukturze organiza-
cyjnej sprowadzają  się w zarysie odgórnym do utworzenia 
stanowiska zastępcy dyrektora d/s ekonomicznych, rozbudo-
wy działu ekonomicznego oraz powołania do życia nowej, 
dotychczas nieznanej komórki — działu spraw pracowni-
czych. 
O ile w pierwszych dwóch dzin, a także emerytów i ren-

przypadkach dłuższe komen-
tarze są  raczej zbędne, ponie-
waż stanowisko zastępcy dy-
rektora d/s ekonomicznych 
było przewidziane już w mo-
mencie rozpoczęcia budowy 
nowych zakładów, a na obec-
nym etapie rozwoju przedsię-
biorstwa jego utworzenie oraz 
wzmocnienie działu ekono-
micznego stało się konieczno-
ścią,  o tyle sprawa utworze-
nia działu spraw pracowni-
czych jest mniej znana i wy-
maga szerszego omówienia. 

W Monitorze Polskim Nr 53 
z dnia 14 grudnia ubiegłego 
roku opublikowana została 
uchwała Nr 250 Rady Mini-
strów z dnia 9 listopada 1973 r. 

cistów. 
W skład służby pracowni-

czej, stwierdza się w uchwale, 
winny wejść komórki organi-
zacyjne lub stanowiska pracy 
do spraw osobowych, zatrud-
nienia i płac, socjalnych, psy-
chologiczno-społecznych oraz 
szkolenia. 

W oparciu o postanowienia 
tej uchwały w przedsiębior-
stwie naszym utworzony zo-
stał dział spraw pracowni-
czych, podporządkowany  za-
stępcy dyrektora d/s ekono-
micznych. 
Zadaniem działu będzie m.in.: 

— ustalanie potrzeb kadro-
wych i dobór kadr, 

— kontrola dyscypliny pracy, 
w sprawie służby pracowni- — prowadzenie ubezpieczeń 
czej w państwowych jednost-
kach organizacyjnych. 

Jak wynika z tekstu tej 
uchwały, ma ona na celu 
usprawnienie organizacji i 
funkcjonowania  służby zaj-
mującej  się sprawami pra-
cowniczymi, przy czym termin 
„sprawy pracownicze" należy 
rozumieć jako całokształt 
spraw pracowników i ich ro-

społecznych pracowników 
i ich rodzin. 

— opracowywanie planów 
kształcenia, dokształcania 
i doskonalenia kadr, 

— organizowanie, prowadze-
nie i kontrolowanie róż-
nych form  szkolenia, 

— organizowanie i kontrolo-
wanie wstępnych stażów 
pracy oraz krajowych 

i zagranicznych praktyk 
zawodowych, 

— planowanie w zakresie 
zatrudnienia i płac, 

— naliczanie wynagrodzeń za 
pracę i zasiłków z fundu-
szy ubezpieczeń społecz-
nych oraz załatwianie 
wszelkich reklamacji w 
tym zakresie, 

— opracowywanie regulami-
nów premiowania i wyna-
gradzania, 

— organizowanie i prowadze-
nie różnych form  współ-
zawodnictwa pracy, 

— organizowanie różnych 
form  wypoczynku dla pra-
cowników i ich rodzin, 

— współdziałanie ze służbą 
zdrowia i inspektorem bhp, 
w celu zapewnienia pra-
cownikom właściwej opie-
ki zdrowotnej i odpowied-
nich warunków pracy, 

— zabezpieczenie należytych 
warunków socjalnych za-
trudnionym kobietom i 
pracownikom młodocia-
nym, 

— organizowanie opieki nad 
emerytami i rencistami 
oraz ich rodzinami, 

— zarządzenie  zakładowym 
ośrodkiem wypoczynko-
wym, autokarem, radio-
węzłem i biblioteką. 

Można zakładać, że przed-
stawiona w wielkim skrócie 
reorganizacja, wpłynie w po-
ważnym stopniu na uspraw-
nienie systemu zarządzania. 

JÓZEF RADZIEWICZ 

HIGIENA 
JAMY 

USTNEJ 
Pod tym pojęciem samo my-

cie zębów nie występuje jako 
czynność, płukanie środkami 
dezoderowymi jamy ustnej. 
Na to składa się cały szereg 
zabiegów, a niektóre z nich 
może wykonać tylko lekarz. 

Każdy z nas może we włas-
nym zakresie dokonać codzien-
nego mycia zębów lub kredą 
sproszkowaną  raz lub dwa ra-
zy dziennie (rano i wieczorem) 
co pozwala na utrzymanie 
tzw. higieny dnia codziennego, 
można przy tym stosować 
płukanie jamy ustnej środka-
mi ściągającymi  i dezynfeku-
jącymi  np. rumianek, szałwia, 
sól kuchenna i inne środki 
farmakologiczne.  Szczególnie 
ważne są  także płukania u 
ludzi, którzy mają  skłonności 
do zapaleń gardła lub dziąseł. 

Każde przebyte zapalenie 
dziąseł,  a tym bardziej długo-
trwałe, szczególnie ujemnie 
odbija się na zębach, prowa-
dząc  w konsekwencji do ich 
rozeznania a nawet wypada-
nia, w takich wypadkach po-
rada u lekarza jest nieodzow-
na. Niezależnie od codzienne-
go mycia zębów daje się zau-
ważyć ciemny lub brunatny 
nalot ich powierzchni, dotyczy 
to głównie palaczy papierosów 
jak i u takich osób, które 
mają  skłonności do nadmier-
nego odkładania kamienia na-
zębnego. To w efekcie  kosme-
tycznie zaciemnia kolor zę-
bów naturalnych a jednocześ-

nie niszczy dziąsła,  które ule-
gają  zanikowi pod warstwą 
tegoż kamienia. 

Usunięcie kamienia nazęb-
nego jak i nalot nikotynowy 
jest możliwe tylko przez leka-
rza stomatologa, który ma do 
swojej dyspozycji odpowied-
nie środki — sam zabieg nie 
należy do bolesnych, a efekt 
tego zabiegu nieporówny-
walny. 

Występują  także schorzenia, 
które swym specyficznym  za-
pachem zarażają  otoczenie 
wobec których pacjenci czują 
się bezradni — twierdzą,  że 
myją  zęby dwa raz dziennie 
i płuczą  jamę ustną  bezsku-
tecznie. 

Co może być tego powo-
dem —zęby, czy też inne na-
rządy?  Jeżeli chodzi o zęby, 
w pewnym stopniu też pod 
warunkiem, że są  nieleczone, 
zęby zgorzelinowe, przetoki 
plus stany zapalne dziąseł. 

Do innych narządów  można 
zaliczyć chroniczne zapalenie 
tylnej ściany gardła (migdałki) 
spalenie języka, ropne zapale-
nie zatok szczękowych lub 
czołowych oraz nieżyty prze-
wodu pokarmowego konkret-
nie żołądka. 

W każdym takim przypad-
ku porada w gabinecie stoma-
tologicznym jest konieczna 
aby wykluczyć przyczynę scho-
rzenia. Im wcześniej pacjent 
zgłasza się ze swoimi dolegli-
wościami tym szybciej można 
przykre dolegliwości usunąć 
a często zapobiec poważnym 
zabiegom operacyjnym. Ogól-
nie daje się zauważyć, że ko-
biety bardziej dbają  o stan 
swego uzębienia niż mężczyź-
ni chociaż jednakowo posługu-
ją  się nimi przy spożywaniu 
pokarmu. Może dlatego, że 
niektórzy mężczyźni tylko 
„zakąszają"? 

Lek. dent. E. BIENIEK 

Dbaj o porządek  i czystość na swym 
stanowisku  pracy — przestrzegaj  przepisy 

BHP 

J Ó Z E F P A T O Ł A 

SPOTKANIA 
DZISIAJ wiem, co to jest konkor-

dans i ozalit, znam różnicę mię-
dzy drukiem typo a offsetem,  czy 
między offsetem  a rotograwiurą. 

Kiedyś jednak wszystko to, co zwią-
zane było z drukarstwem, stanowiło 
wiedzę tajemną. Termin „mistrzowie 
sztuki drukarskiej" nabierał w moim 
przekonaniu podobnego znaczenia, jak 
mistrzowie wiedzy tajemnej, względnie 
czarnej magii. 

Pierwsze moje spotkanie z drukarnią 
miało miejsce w 1946 roku w Katowi-
cach. Blisko rok byłem już dziennika-
rzem, ale procesu powstawania gazety 
— w tym przypadku „Trybuny Robot-
niczej" — nie znałem. Pewnej niedzieli, 
kiedy pełniłem jeden z kolejnych dyżu-
rów reportera, redaktor odpowiedzialny, 
Leszek Wysznacki (obecnie redaktor 
naczelny „Stolicy") zlecił mi nowe za-
danie: 

— Józek — zwraca się do mnie — 
będziesz musiał pomóc, zachorował Ta-
dek Krawiec, nie mamy na dzisiaj re-
daktora technicznego. 

— Ależ ja się wcale nie znam na tych 
sprawach. Jedyny raz w życiu widzia-
łem drukarnię od kuchni i to nocą — 
próbowałem się wykręcić. 

— Na drukarstwie nie musisz się 
znać, od tego są zecerzy — tłumaczył, 
ale skróty tekstów będziesz musiał sam 
zrobić. Na tym się znasz. Zameldujesz 
się o osiemnastej u oddziałowego, Ja-
sia Szałowskiego, powiesz mu, dlaczego 
zostałeś tu przysłany. Koniecznie mu-
sisz mu powiedzieć, że nie będziesz się 
mądrzył i nie będziesz przeszkadzał. 
Dn ci już powie, co masz robić. Ko-
niecznie zabierz z sobą dużo kanapek 
i „coś" do wypicia, przecież będziesz 
musiał oblać chrzest redaktora technicz-
nego. 

Zrobiłem wszystko według zaleceń 

doświadczonego kolegi. Po skończeniu 
numeru rzeczywiście odbył się mój 
chrzest, była tradycyjna składka i do 
domu przyjechałem w różowym humo-
rze. Drukarze okazali się dobrymi ko-
legami i nauczycielami. Wprowadzili 
mnie do zawodu redaktora technicz-
nego szybko i dokładnie. 

Chociaż uczyłem się chętnie i szybko, 
to jednak spostrzegałem od czasu do 
czasu pewne luki w zakresie termino-
logii drukarskiej. Przypominam sobie 
pewne śmieszne zdarzenie. Jednego wie-
czoru w katowickiej drukarni Korfan-
tego zapachniało aferą,  prawie politycz-
ną. Zdenerwowany depeszowy chciał 
koniecznie telefonować  po milicję. Ko-
ledzy dziennikarze odradzali mu. Ten 
się upierał. Spytałem drukarzy, o co 
depeszowy tak się piekli. Jeden z nich 
odp o wied zia ł kr ót ko: 

— Orkisz ze sztegiem pogonił depe-
szowego, bo ten się mądrzył. 

— Orkisz — odpowiedziałem — jest 
zawsze bojowy, po nim można się tego 
spodziewać, ale Szteg, to chyba nowy 
lino^ypista. Nie znam takiego. 

Po i-ch dziwnych spojrzeniach poczu-
łem, że palnąłem jakąś gafę.  Ale jaką? 
Pan Szałowski (mówiliśmy wszyscy o 
nim „pan", bo do pracy przychodził 
zawsze w białych rękawiczkach, białym 
szaliku i czarnym meloniku, i w tym 
stroju dokonywał wstępnego obchodu 
obchodu stanowisk pracy) poprosił mnie 
na bok, ujął w rękę prostokątną, pół-
metrową sztabkę żelaza i spytał mnie 
poważnie: 

— Co to jest? Jak się to nazywa? 
— To jest żelazo, zakładacie je na 

formy  przy łamaniu kolumn, ale nie 
wiem jak się nazywa. 

— To jest szteg! — wykrzyknął i za-
mierzył się nim tak samo dokładnie, 

jak linotypista na redaktora depeszo-
wego. 

W lipou 1952 roku, kiedy sam praco-
wałem jako depeszowy w drukarni Ol-
sztyńskich Zakładów Graficznych,  wie-
działem już dobrze, co to jest szteg, a 
przede wszystkim unikałem ostrych 
spięć z linotypistami, by mnie przy-
padkiem któryś nie pogonił, jak tego 
„depeszowca" w Katowicach 

Przed Dniem Wojska Polskiego kole-
gium redakcyjne „Głosu Olsztyńskiego" 
Bastanawiało się, jak najlepiej uczcić 
ten dzień. Red. Konecki zaproponował 
zrobienie kolumny wojskowej. Kolegium 
propozycję przyjęło, trzeba było jed-
nak poszukać jakiegoś dziennikarza, 
kitóry znał się na wojsku, by łatwiej 
mógł uzyskać potrzebne materiały. 
Przecież stary partyzant Marek ma 
brata — pułkownika. Poproszono Marka 
Swirskiego na kolegium. Rozmowa była 
krótka. 

— Macie brata w wojsku? 
— Mam, jest pułkownikiem. 
— Dobrze. Byłeś przecież w party-

zantce, mianujemy cię kierownikiem 
Działu Wojskowego. Zrobicie na dwuna-
stego października kolumnę wojskową. 
Przygotujcie ją na dwa dni wcześniej. 

Dwa dni przed terminem sekretarz 
redakcji wzywa Marka i atakuje wprost. 

— Mieliście na dzisiaj przygotować 
kolumnę wojskową, gdzie ona jest, ja-
koś nie widzę. 

— Jest towarzyszu sekretarzu. Chło-
paki już od tygodnia ćwiczą krok de-
filadowy.  Dzisiaj też ćwiczą, pojedzie-
my zobaczyć, a przy okazji powiecie 
dowódcy, gdzie mają maszerować. Przed 
redakcją, czy przed ratuszem? 
Młody wówczas dziennikarz nie wie-
dział, co w nomenklaturze dziennikar-
skiej i drukarskiej oznacza słowo „ko-
lumna". 

Olsztyńska drukarnia, ta przy ul. 22 

Lipca, była dużo mniejsza od katowic-
kiej, sprzęt miała raczej archaiczny. Nie 
mogłem się nadziwić, że na takich gra-
tach można wydawać gazetę i to co 
dzień. Zabawnie wyglądał przyrząd ro-
tacji do druku. Na ów rozruch wyłą-
czało się napęd elektryczny. Za dużą 
korbą, jak przy maglu, stawał Józek 
Chorak i na znak majstra, Władka Lew-
kowicza kręcił. W stereotypii królował 
Zby-zek Pendrak. Codziennie oglądałem 
kocioł w jego królestwie i dziwiłem się, 
że jeszcze stoi i pracuje. Na dobrą 
sprawę już przed pierwszą wojmą świa-
tową powinien się zepsuć. Drukarze 
byli uparci, drukowali dziennik i to 
nawet na czas. 

Przy tych rupieciach l inotypy robiły 
wrażenie maszyn nowoczesnych, wprost 
ostatni krzyk mody. Były takimi, ale 
w latach dwudziestych naszego stule-
cia. Wszystko tu było inne, tylko lu-
dzie podobni. Tak samo pracowici, u-
pairci i szczerzy. Podobnie jak w Ka-
towicach, w zecerni obowiązywał sy-
stem patriarchalny. Rolę pana Sza-
łowskiego spełniał pan Stanisław Liksao, 
nie nosił tylko białych rękawiczek i 
szalika. Widocznie w Wilnie, skąd przy-
był do Olsztyna, obowiązywały inne o -
by czaję. 

Przy otwarciu nowego obiektu pro-
dukcyjnego Olsztyńskich Zakładów Gra-
ficznych  ktoś powiedział, że „tamta 
drukarnia to już historia, nowa — to 
przyszłość". Upłynęło kilka lat zale-
dwie, a już i ten nowy obiekt nie mo-
że nadążyć potrzebom. Wszystkie za-
mówienia są „na wczoraj", wszystkim 
się spieszy. Tyliko ludzie za kasztą i 
przy maszynach — jak dawniej — 
mają ową ambicję robienia rzeczy co-
raz lepszych, nie oglądając się na sa-
tysfakcję. 

DRUKARSKIE 
Ref leks je d z i e n n i k a r z a o n a s z y m z a w o d z i e 
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SPORT 
TYDZIEŃ KULTURY FIZYCZNEJ 
Od początku  czerwca br. rozpoczął  się Tydzień Kultury 

Fizycznej w Olsztynie, k t ó r e g o organizatorem był ZM TKKF 
przy współudziale ognisk. Oczywiście w imprezie tej aktyw-
ny udział wzięło ognisko „Gryf",  osiągając  następujące  re-
zultaty: 

STRZELANIE 
3 VI — strzelanie z kbks-7a — 

organizator : ognisko „Fi lmowiec" . 
W zawodach tych uczestniczyło 28 
osób reprezentu jących  „Gryf".  In-G R Y F U " 

W X W O J E W Ó D Z K I M 
o c i e O g n i s k TKKF O g 

MICHAŁ ZAWADZKI - mistrzem 
W dniach 22—23 VI 1974 r . odbył 

się w Szczytnie X Wojewódzki 
Zlot Ognisk TKKF, zo rgan izowany 
dla uczczenia 30-lecia PRL, a jego 
celem było podsumowanie osiąg-
nięć ognisk w zakresie upowszech-
niania m a s o w e j ku l tu ry fizycznej 
w woj . o lsz tyńskim, w X Zlocie 
udział brało 460 uczestników z 21 
ognisk, w t ym 25-osobowa ekipa 
„Gryfu" . 

Reprezentanc i „ G r y f u "  s ta r to-
wal i w ośmiu k o n k u r e n c j a c h , ule-
gając  tylko „Moren ie" z Ba r to -
szyc — dziewięć k o n k u r e n c j i . 
Świadczy to o a k t y w n y m udziale 
nasze j ekipy w zlocie. 

W części of ic ja lne j  zlotu odby-
ła się defilada  jego uczes tn ików, 
powi tanie przez o rgan iza to rów o-
raz wręczenie nagród p ieniężnych 
zas łużonym działaczom T K K F 
woj . o lsztyńskiego. Wśród wyróż -
n ionych znaleźl i się z naszego o-
gn i ska : J . S tankiewicz i W. Mar-
tul . 

P c n i ż e j w y n i k i osiągnięte  przez 
naszych r ep rezen t an tów. W me-
czu piłki nożne j „Gryf"  uległ 3:2 
„ B u d o w l a n y m " Bar toszyce. Był 
to d r a m a t y c z n y mecz, zakończony 
w n o r m a l n y m czasie wyn ik iem re-
misowym 0:0. Podkreśl ić należy, 
że K. Zachorsk i obroni ł rzut k a r -
ny, a d rużyna nasza grała do 
p r ze rwy ty lko w dziewięciu. Sę-
dzia zarządził  rzuty ka rne , w e-
g z e k w o w a n i u k tó rych więce j 

Członkowie  „Gryfu"  podczas  uroczystości  otwarcia  X  Zlotu  (zdję-
cie górne). Nasi  piłkarze  po jednym  ze zwycięskich  meczów 

(zdjęcie  dolne). 

4. „Gryf" 
5. ZOZ Giżycko 
6. „Jezioro Długie" 

Olsztyn) 

— 8 pkt . członkach „Gryfu" .  Zgodnie z u-
— 5 pkt . chwałą  Zarządu,  ognisko nasze 

miało być rep rezen towane przez 
— 5 pkt . 40 osób i tyleż mie jsc noclego-

wych i obiadów zostało wcześ-
ognisk z n ie j za reze rwowanych . W osta t -

n ie j n iemal chwUi p rawie połowa 
A 

szczęścia mie l i p i łkarze Bar toszyc. m i a s t powia towych. W tym dobo • ^ J H i 
S i a t k a r k i i s i a tkarze mieli za rowym towarzystwie czwarte mie j - „zak lepanych" uczestników zlotu 

p rzec iwn ików ognisko^ T K K F „Mo- s c e „Gryfu"  uważać należy za zrezygnowała z wy jazdu do Szczyt 
u , . , ^0 . , , . , . /"» -.r "'-> bardzo dobre. r e n a " z Bar toszyc . Obydwa mecze 

p rzegra l i śmy po 2:0. 
Z a w o d y l ekkoa t l e tyczne obe j - Jako kierownik naszej drużyny 

na. W tej sytuacji niemożliwością 
było obsadzenie wszystkich kon-
kurencji sportowych zgodnie 

mowały k o n k u r e n c j e dla kobie t : na X Zlot mam kilka uwag. Orga- p l a n e m Znaleźliśmy sie w takiei 
biegi na 60 i 300 m. skok w dal nizator techniczny Zlotu — ogni- sy tuac j i że musiel iśmy grać ie 
i pchnięc ie kulą:  dla mężczyzn sko w Szczytnie — dołożyło s ta- dnocześńie w piłkę nożna siat-
biegi na 100 i 1000 m, skok w dal ran . by upiększyć stadion i jego k ó w k ę kometkę i przeciagać li 
i pchnięc ie kulą.  Na jwiększy suk - r e jony , defilada  uczestników była n „ . zrezygnowaliśmy z Drzeciaea 
ces odniósł W. Martul , k tó ry zwy- również p r z y j e m n y m akcentem. l i n a d rużyna pi łkarska gra -
ciężył ponad pięćdziesięciu k o n k u - Osobiscie mam zastrzeżenia do ł a w n iepe łnym składzie z b raku 
ren tów w pchnięc iu kulą.  Nies te- s a m e j p u n k t a c j i zawodów. Zgod- p i j a r z y w tych w a r u n k a c h nie 
ty, dało m u to ty lko osobistą  sa- nie z r egu laminem ZW TKKF b y ł o m o w y 0 odegraniu większej 
tysfakcję ,  pon ieważ p u n k t a c j a o- p u n k t a c j a obe jmowała tylko czte- r o n n a zlocie Szkoda że nie 
b e j m o w a ł a cały czwórbó j , a więc ry pierwsze d rużyny lub czterech w s z y s c y podchodzą  poważnie w 
ognisko nic nie zyskało na jego zawodn ikow w każde j dyscyplinie sp rawach poważnych, niwecząc 
zwycięs twie . Inn i nasi r ep rezen- spor towe j . W większości zawodów wysiłek innych. Uważam, że za-
tanci nie zanotowal i w czwórbo ju p u n k t u j e się sześć pierwszych szczytem jest reprezen towanie 
la większych sukcesów. miejsc . Stąd  znikoma punk tac ja , swojego zakładu pracy, czy ogni-

Fu ro rę zrobili nasi kome tka rze , W S k t ó r e j wiele ognisk nie zdo- S k a w tak poważnej ! imprezie 
--jL-— m - b y ł o żadnego p u n k t u . I l i na jwiększy sukces odniósł Mi-

chał Zawadzki , z a j m u j ą c  I mie j sce 
w tu rn i e ju kometk i , po zac ię te j 
walce w finale.  III miejsce za ję ła 

spor towej , jaką  jest wojewódzk i 
Druga uwaga dotyczy lekkiej a . zlot ognisk, tym bardziej, że był 

tletyki. Punktowane tu były czte- to zlot jubileuszowy i chodziło o 
ry pierwsze miejsca za czwórbój pokazanie naszych osiągnięć orga-

E. Echaus t , a IV U. Świercz w ko- la. Czyli, że zawodnik , k tó ry zajął  n izacyjnych i spor towych na ze 
metce kobie t . D r a m a t y c z n y po je - np. I mie j sce w biegu czy pchnię- wnątrz.  Tym, k tórzy reprezento-
dynek stoczyła p. Urszula o mie j - ciu kulą,  p rak tycznie nic nie o- wali nasz zakład należą  się na 
sce w p ierwsze j czwórce. W t rze- siągnął.  Wg opinii uczestników pewno słowa uznania za to, że 
cim secie przy s tanie 10:10 po t ra - Zlotu i moim zdaniem, należało zrobili co było w ich mocy, aby 
fiła  opanować zdene rwowan ie i u z n a w a ć t rzy pierwsze miejsca w ognisko „Gryf"  prezen towało się 
wygrać decydującego  seta. Dzięki każde j k o n k u r e n c j i la i ewentua l - z jak na j lepsze j s t rony. Uczestni-

—"—" ' ' — o g n i s k o nie wyłon ić zwycięzców czwórbo- cy zlotu M M — — - -
ju. W ogólnych wyda tkach orga 

sukcesom 
„zarobiło ' 

kome tka rzy 
8 pkt . i za ję ło osta-

tecznie IV miejsce . Brawo komet - n i zacy jnych zlotu wypisanie je-
karze! ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ szcze k i lku dyp lomów nie sprawi-

na pewno nie żałują 
swego wysiłku, przeżyli bowiem 
wiele p r zy j emnych chwil w a tmo-
sferze  wielkich zawodów i emocj i 
sportowych. 

P.S. Pragnę tą  drogą  przekazać 

W zgadywance t e r enowe j nasz łoby chyba organiza torom więk-
zespół zajął  5—6 miejsce. Punk t a - szych t rudności , a radość zawod-
c ja d r u ż y n o w a X Wojewódzkiego n ików z za ję t ego czołowego mie j -
Zlotu przeds tawia się nas tępująco :  sca by łaby pełna po o t rzymaniu pani G. S ławuszewskie j podzięko-
1. „ M o r e n a " (Bartoszyce) — 27 pkt . dyplomu pamią tkowego.  Byłoby wanie za bezinteresowną  pomoc 
2. Szczytno — 11 pkt . się czym pochwal ić kolegom w w sprawie wyżywienia naszej e-
3. Węgorzewo i Wicherek pracy, czy na jb l iższym. kipy. 

(Olsztyn) — 10 pkt . Zawiodłem się na n iek tó rych J . STANKIEWICZ 

Zawody międzyogniskowe 
W dniu 18 V 1974 r . ognisko 

T.K.K.F. zorganizowało zawody w 
strzelaniu z w ia t rówki , r zu t ach 
lotkami do ta rczy i podnoszeniu 
ciężarka dla mieszkańców ni. Ol-
sztyna. Impreza ta zo rgan izowana 
została dla uczczenia 500 rocznicy 
drukarstwa polskiego i Dnia Dru-
karza. Uczestniczyli w niej re-
prezentanci czterech ognisk i 
kilka osób niestowarzyszonych. 

Strzelanie z wia t rówki niesto-
warzyszonych: — Kobie ty : 1. 
U. Świercz 79 pkt. , 2. T. Dani-
szewska — 71, 3. E. P io t rowska 
— 71, 4. D. Korsak — 64, 5. B. Si-
kora —62, 6. S. Mar tu l (Pelikan) 
— 52 pkt. 
Mężczyźni: M. Stankiewicz — 81 

pkt., 2. G. Rymkiewicz — 76, 3. 
T. Nap ió rkowsk i — 76, 4. Zdz. 
Wagner — 76, 5. W. Mar tu l — 76, 
6. W. Kaliszewski — 75 pkt . Star-
towało 14 kobie t i 44 mężczyzn. 

RZUTY LOTKAMI 

Kobie ty : S. Mar tu l (Pelikan) — 
37 pkt. , 2. D. Korsak — 29, 3. 
K. Szmit — 20, 4. J . S tankiewicz 
— 19, 5. D. Kowalewska — 18, 6. 
E. P io t rowska — 17 pk t . 

Mężczyźni: 1. T. Frąckiewicz  — 
30 pkt , 2. J . Michalak — 26. 3. 
W. Martul — 26, 4. H. Sikorski — 
24. 5. M. Zawadzki — 22, 6. J . Pio-
t rowski — 21 pk t . Uczestniczyło 
13 kobiet i 54 mężczyzn. 

PODNOSZENIE CIĘŻARKA 
W zawodach podnoszenia cię-

żarka o wadze 17,5 kg zawodnicy 
s tar towal i w dwóch grupach , w 
zależności od wagi ciała zawodni -
ka, podnoszono ciężarek dwoma 
rękami . 

Kategoria do 75 kg wagi zawod-
nika: 1. R. Olszak (Z.P.P.iW Nida) 
— 93 razy, 2. J . Tkaczyk — 61, 3. 
M. Przybysz — 45, 4. J . Waszkiel 
— 39, 5. Zdz. Miszczak — 38, 6. 
I. S ławuszewski (niestow.) — 36 
razy. 

Kategoria powyże j 75 kg: 1. 
W. Mar tu l — 65 razy, 2. J . Lu-
biński — 57, 3. J . S tankiewicz — 
55, 4. M. Patoła — 37 razy. S tar -
towało 19 zawodników. 

W p u n k t a c j i ogólne j zwyciężyło 
ognisko „Gryf"  — 267 pk t . przed 
ogniskami: „ P e l i k a n " — 12 pkt. , 
Z.P.P.iW Nida — 10 pkt . i „Zdro-
w i e m " — 2 pk t . J . Stankiewicz 

dywidua ln ie T. Krzykowska zaję ła 
4 mie jsce ; St. Kossarek — 5, W. 
Martul — 7. Klasyf ikacja  zespoło-
wa : „Gryf  I I" (w składzie: St. 
Kossarek, E. P io t rowska , St. Pu -
dłowski i B. Fi l imonow) — 5 mie j -
sce, 176 pkt . , „Gryf  IV" (T. Krzy-
kowska , W. Martul , J . P io t rowski 
i G. Rymkiewicz) — 6 miejsce , 
163 pkt. 

Tą  samą  liczbę p u n k t ó w w y -
strzelał „Gryf  I " s t a r tu j ąc  w „ro-
dz innym gron ie" — T. J. M. S tan -
kiewiczowie i R. P lu tyńsk i . Po-
nad to d rużyna „Gryfu  V" zajęła 
11 mie jsce ; „VI" — 13 mie jsce ; 
„ I I I " — 14 miejsce . W zawodach 
brało udział 20 kobiet i 50 męż-
czyzn, r ep rezen tu j ących  18 d ru -
żyn. W p u n k t a c j i ogn iskowej zdo-
byl iśmy łącznie  34 pkt . przed 
„ F i l m o w c e m " — 30 pkt . 

SZACHY 
4 VI. Drużynowy t u r n i e j szacho-

wy — organizator ognisko „Wi-
che rek" . Drużyna „Gry fu"  w 
składzie: M. Zawadzki , J . S t an -
kiewicz, T. Korecki i F. Olszew-
ski, za ję ła III miejsce . 

TENIS STOŁOWY 
7 VI. W t u r n i e j u tenisa s tołowe-

go s ta r towało ty lko dwóch naszych 
zawodników; 5 mie jsce zajął  B. 
Wieczorek. 

SIATKÓWKA 
9. VI. Drużyna s ia tkówki w skła-

dzie: W. Martul , K. Polski, M. 
Kaczmarczyk , J . S tankiewicz i 
M. Zawadzki , wywalczyła 4 mie j -
sce na osiem s t a r tu j ących  zespo-
łów. 

KRĘGLE 
14 VI. W t u r n i e j u k ręg la r sk im, 

którego o rgan iza to rem było ogni-
sko „Piwosz" s t a r t owa ło 11 kobie t 
i 42 mężczyzn. I n d y w i d u a l n i e 6 
miejsce za ję ła K. Krawczyk . Na-
sze ba rwy rep rezen towa ło 13 osób. 
W punk tac j i zespołowej „Gryf" 
zajął  2 miejsce za „P iwoszem" . 

PIŁKA RĘCZNA 
17 VI. W tu rn i e ju piłki r ęczne j 

d rużyna „Gryfu" ,  po przegran iu 
t rzech meczów: z „Tornado" 2:6, 
„ G a z a m i " 3:5 i Jez. Długim 0:3, 
za ję ła 6 miejsce . B r a m k i dla na-
szych b a r w uzyskal i : A. Sk ładow-
ski i M. S tankiewicz po 2, M. 
Zawadzk i — 1. Z kronikarsk iego 
obowiązku  należy podkreśl ić , że 
pi łkarze ręczni po raz p ierwszy 
reprezen towal i b a r w y „Gryfu" , 
g ra jąc  w składzie: A. Sk ładowski 
(kapi tan) , K. Polski, St. Wasz-
czuk, Kowalec , M. Zawadzki , A. 
Głowacki i M. S tankiewicz . Tylko 
brat : zgrania zespołu nie pozwolił 
na osiągnięcie  lepszych rezul ta -
tów. 

WARCABY 
19 VI. Organizator t echniczny 

t u r n i e j u ognisko „Gryf" .  T u r n i e j 
nie bardzo u d a n y ze względu na 
małą  liczbę s t a r tu j ących .  Wśród 
kobiet I mie jsce za j ę ły : A. Cho-
miuk („Gryf"),  A. Skompa i A. 
Kopczyńska (Tornado), 4 mie jsce 
— E. Echaus t . 

Bardz ie j pa s jonu jący  był t u r -
n ie j mężczyzn, k tórego zwycięzcą 
został T. Witkowicz (Tornado) — 
11,5 pkt . przed J . S tankiewiczem 
— 11 pkt . i M. Zawadzk im — 10 
pkt . W p u n k t a c j i zespołowej zwy-
ciężył „Gryf"  — 25 pk t . przed 
Tornado — 23 pkt . W t u r n i e j u 
s ta r towało 12 osób. 

Do dnia 1 l ipca zap l anowane 
zawody lekkoa t le tyczne i kome tk i 
nie zostały rozegrane. Nie znana 
jest również oficjalna  p u n k t a c j a 
zawodów z okaz j i Tygodnia Kul-
tu ry Fizycznej . 

KRÓTKO 
Z okaz j i Święta 1 Maja ZM 

T K K F w Olsztynie zorganizował 
t u r n i e j s i a tkówki mężczyzn, w 
k tó rym s ta r towało 10 zespołów. 
Drużyna nasza zaję ła III m. za 
„Wiche rk i em" i „Chemik iem" . 

Ognisko „Piwosz" jest organi-
za torem ligi kręglewskie j , do któ-
r e j zgłoszone zostały również d ru -
żyny „Gryfu" .  Jes t to młoda dy-
scyplina spor towa w Olsztynie, 
można powiedzieć „ r aczku jąca" . 
I zespół „Gryfu"  rozegrał (do 30 
czerwca) dwa mecze, p rzegrywa-
jąc  min imaln ie z d r u ż y n a m i 
„ Z d r o w i a " i „To rnado" . J e s t to 
dyscypl ina spor towa b. emoc jo -
nująca ,  d la tego zachęcam chę-
tnych do j e j u p r a w i a n i a . 

W p ie rwszym półroczu br . ZM 

I R A J D 
PRACOWNIKÓW 
OZGraf. 

Z okazji Dnia Drukarza i 
500 rocznicy drukarstwa pol-
skiego w dniu 25 V 1974 r-
ognisko T.K.K.F. „Gryf"  i Za-
kładowe Koło Z.M.S. było or-
ganizatorem imprez sporto-
wych w ośrodku rekreacyjnym 
w Nowej Kaletce. Najważniej-
szą  był rajd samochodowo-
- motocyklowo-rowenowy na 
trasie Olsztyn (start na terenie 
OZGraf.)  — Nowa Kaletka. 
W ramach rajdu punktowano: 
przejazd trasy, próby sprawno-
ściowe, strzelanie z wiatrówki 
i rzuty lotkami. W strzelaniu 
z wiatrówki i rzutach lotkami 
startowali obowiązkowo  piloci. 
Wyniki końcowe rajdu: 
Kategoria samochodów: 
1. Marek i Waldemar Michalscy 
(Trabant) + 91,2 pk t . 
2. Edmund i Emilia Re jnowscy 
(Dacia) + 58,8 pk t . 
3. J a n i Je rzy Malkiewiczowie 
(Syrena) + 2,6 pk t . 

T K K F wykaza ł olbrzymią  a k t y -
wność w organ izac j i imprez spor-
towych. Rozegrano dotychczas aż 
41 różnego rodza ju t u r n i e j ó w 
p u n k t o w a n y c h do wspó łzawodnic -
twa międzyogniskowego. Czołów-
ka ognisk o lsz tyńskich u k ł a d a się 
na s t ępu j ąco :  1. Wiche rek — 749 
pkt . 2. T o r n a d o — 604 pkt . , 3. 
E lek t ron (Zakłady Energe tyczne) 
603 pkt . , 4. Gryf  — 500 pk t . Był 
to okres wy tężone j , c i ężk ie j p r a -
cy za równo dla dzia łaczy ognisk, 
j ak i zawodników. T r w a zacię ta 
rywal izac ja między ogniskami , w 
k t ó r e j niepoślednią  rolę odg rywa 
nasze ognisko. O os ta teczne j ko-
le jnośc i w t e j rywal izac j i dowie-
my się dopiero za ki lka miesięcy. 

J . S tankiewicz 

Kategoria motocykli: 
1. Ben iamin F i l imonow i Witold 
Mar tu l (pilot) + 111,2 pk t . 
2. G e r a r d Rymkiewicz i Tomasz 
Nap ió rkowsk i (pilot) + 102,6 pkt . 
3. Tadeusz Matuszewicz i Witold 
Pyte l (pilot) — 112,8 pk t . 

Kategoria rowerowa: 
1. Tadeusz Mura t — 90 pk t . 
2. Leszek Lewińsk i — 79 " 
3. J a k u b Jas iewick i — 76 " 
4. Waldemar Malicki — 67 " 
5. Mirosław S tank iewicz — 64 pk t . 
6. S ławuszewski , T. Mackiewicz 
i R. Ł o m a n — nie bra l i udziału 
w s t rze lan iu i r zu t ach lo tkami . 
Razem brało udział w ra jdz ie 22 
zawodn ików. 
Impreza była o rgan izacy jn ie uda -
na. j e d n a k ża łować należy, że za 
mało było załóg samochodowych 
i motocyk lowych . Uczestnicy r a j -
du przeżyli wiele emoc j i i obie-
cali sobie w przyszłości r ewanż ; 
wszyscy o t rzymal i upomink i . 
Podkreśl ić na leży , że po raz 
pierwszy zorgan izowal i śmy r a jd 
dla p r acowników naszego zakła-
du, być może nas t ępna tego ro-
dza ju impreza będzie cieszyć się 
większą  f rekwencją .  W przygoto-
waniu r a j d u szczególnie wyróżni l i 
się: S ławomir Gawron , "Michał 
Zawadzki , Mac ie j Pa to ła i Marek 
Michalski ; tą  drogą  sk ł adam im 
podz iękowanie . 

P o zakończeniu r a jdu , uczestni -
cy wycieczki , a by ło ich około 
200 osób, bra l i udział w strzela-
niu z wia t rówki , r zu tach lo tkami 
i toczyli „ z a ż a r t y " mecz pi łki 
nożne j . P rzyznać należy, że d a w -
no d ruka rze i ich rodziny n ie 
wyżywal i się t a k w sensie spor-
towym, jak w dn iu swojego świę-
ta. 

J . S tankiewicz 

Kolegium Redakcyjne „CZCIONKĄ I SŁOWEM": 
Tadeusz Wojego, Zofia  Pokora , Józef  Radziewicz, J e r zy S tan -
kiewicz, Jerzy Piotrowski , Witold Sagan, Pawe ł Browarsk i , 
Hanna Jemie ln iak . 

Druk : Olsztyńskie Zakłady Graficzne  im. Seweryna Pieniężnego. 
Lz. 1561 (700) G-3. 
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Zakład i załoga, to w p e w n y m 
stopniu rodzina. W nim i wspól-
nie spędza się około 1/3 czasu. 
Wys tępu ją  więc różne sp rawy , od 
h u m o r y s t y c z n y c h do p rzykrych . 
W palarni , w stołówce, słyszy się 
różne u r y w a n e lub całe zdania 
wyraża jące  poglądy  na s tosunki 
międzyludzkie , sp rawy socja lne , 
p rodukc j i oraz szeregu innych 
dziedzin. P rzygo towując  mater ia ł 
do nasze j gazetki , pos tanowi łem 
zebrać go w sposób prosty, opar-
ty na codziennym życiu nasze j 
załogi. Wykorzys tywa łem różfie 
na s t ro j e i okoliczności, zada jąc 
py tan ia w różnych mie j scach 
i czasie. Proszę mi wybaczyć , że 
podane p rzyk łady ma ją  c h a r a k t e r 
uszczypliwy. Robiłem to nie złośli-
wie, wynika ło to po pros tu z sy-
t uac j i dnia roboczego. 

W łączniku  spo tka łem n a c h m u -
rzone panie . Wykorzys ta łem ich 
nas t ró j i zadałem nas tępu jące  py-
t an ie : 
— Co paniom się n a j b a r d z i e j nie 

podoba w dniu dziesiejszym? 
— Dzień wyp ła t (było to 10-go). 
— Dlaczego? To p r z y j e m n y dzień. 
— Tak, ty lko mus imy biegać do 

wieżowca i s tać w kole jce 
z r ek l amac j ami . 

— Rzeczywiście to p r a w d a po-
myśla łem. Jes t ich zbyt dużo. 
Wraca jąc  na swój dział z daleka 
widzę uśmiecha jącego  się kolegę. 
— Coś tak i zadowolony py tam. 
Dosta łem premię ! Chyba dużo 
skoro masz taką  wesołą  minę. 
Ano dużo 0,70%. To jes t brac ie 
p remia ; odrzekł nie za t r zymując 
się. 

Wraca jąc  z pra lni , na p ie rw-
szym piętrze napo tka łem biegną-

• • • • • • • n i 
ce po schodach młode dziewczy-
ny. Wykorzys ta łem tą  okaz ję 
i spy ta łem: 
— Przed kim tak uciekacie? 
— Przed szefem! 
— Ale dlaczego? 
— Bo widział nas w bufecie  — 

krzyknę ły i znikły w łączniku. 
Dla kogo więc ten bufet  zapy-

ta łem sam siebie. 
Wraca jąc  ze stołówki natkną-

łem się na płaczącą,  niemłodą  już 
koleżankę. Zain teresowałem się 
przyczyną  tak niemiłego nastro-
ju . 
— Czemu pani płacze? Czy stało 

się coś t ragicznego? 
— Nie. Mam konflikt  ze swym 

m a j s t r e m . 
— Czy nie można tego załatwić 

w spokoju? 
— Nic z tego. Nie m a m siły go 

przekrzyczeć. 
No tak, kobiety są  na ogół sła-

bymi is to tami . 
Wychodząc  z magazynku farb 

spotka łem na kory ta rzu beztrosko 
palącego  mężczyznę. Ponieważ w 
tym mie j scu nie wolno palić, 
ostro spy ta łem: 
— Czemu pan tu pali? Jes t prze-

cież pa la rn ia ! 
— Tak, ale tam się nie chce pa-

lić. 
— Co się nie chce palić? — py-

tam. 
— Papieros panie. Brak t lenu. 

Ma rac ję . Tlen p o d t r z y m u j e 
ogień pomyśla łem. Jes t pa rna 
noc. Wen ty la to ry nie działają. 
P racu jące  maszyny podwyższają 
t empe ra tu r ę . Męczy pragnienie . 
Idę je ugasić. Na łączniku  spoty-

k a m kilka osób. Z a r y z y k u j ę po-
myśla łem i z a d a j ę py tan ie : 
— Kogo uważacie za n a j p o p u l a r -

niejszego mężczyznę? 
— N-a. 

Trochę zaskoczony py t am da-
le j . Dlaczego? 
— Bo każdy o n im mówi, jak jest 

b r ak wody sodowej . 
Rzeczywiście, w tych dniach jest 
b. popu la rny , a one zdarzają  się 
dość często. 

Na przygotowaln i typo kilka 
osób. Reprezen tu ją  różne specjal i -
zac je zawodowe. Rozmawiają 
wszyscy na raz. Docierają  do 
mnie f ragmenty  dysku towanych 
spraw. Nie w y t r z y m u j ę nielogicz-
nej i n t e rp re t ac j i przepisów i pro-
p o n u j ę : 
— Udajcie się z tymi problemami 

do rady. 
— Do j ak i e j r ady — pytają. 
— Mamy przecież dwie, odpo-

wiadam. 
— Panie, rada śpi. 
— Która? p>tam dale j . 

Machając  jednocześnie dwoma 
rękami rozeszli się na swoje s ta-
nowiska pracy. Na układy nie 
ma rady. Zdarzyło się to i mnie. 
Zmuszcny byłem k i lkakro tn ie 
kursować między wydziałem a 
czwar tym piętrem wieżowca. Po-
czątkowo  nie zwróciłem uwagi na 
siedzącą  kobietę. Za k tórymś ra-
zem, nie pamiętam, ponownie ją 
spo tka łem; a dość częste spoglą-
danie na tarczę zegarka zdradzp.ło 
od ruch zdenerwowania . Co ta ko-
bieta się t ak niecierpliwi? Z chę-
cią  udzielenia pomocy spytałem: 
— Dość długo pani tu czeka, mo-

że w czymś pomóc? 
— A nie s zanowny panie, dzięku-

ję. Poczekam aż rozliczą  i roz-
leją. 

Że w biurze liczą  to z rozumia-
łem, ale co u l icha rozlewają? 

Tak się złożyło, że zmuszony 
byłem często opuszczać dział. P rze-
chodząc  łącznikiem  zawsze spoty-
ka łem głęboko zamyślonego męż-
czyznę. Coś go musi męczyć, ale 
co? W r a c a j ą c  spostrzegłem go 
ponownie , ale już w towarzys twie 
mego kclegi . Skorzys ta łem z t e j 
okaz j i i włączyłem  się do towa-
rzys twa . P a n tak wcześnie na 
drugą  zmianę , za ryzykowałem. 
— Na jaką  drugą!  Nie widzi pan, 

że j e s t em w roboczym ubran iu . 
P r a c u j ę od 8.00. 

— Wybaczy pan , ale widzę pana 
s to jącego  p r z y n a j m n i e j od go-
dziny. 

— Od godziny to tu ! 
— Acha , „ k a c y k " pana męczy? 
— J a k i t am k a c y k ! 
— Cóż więc za powód t ak złego 

samopoczuc ia? 
— J a k p a n tak i c i ekawy , to zapy-

t a j pan t ych z gó ry ! 
T w a r d a sz tuka pomyś la ł em, lecz 
dlaczego jes t obecny a nie p r a c u -
je. Nie dawa ło mi to spoko ju . Nie 
zbity z t ropu na lega łem, ale z in -
n e j beczki . 
— Chyba konfl ikt  z szefem? 
— Ależ skąd!  W ub ieg łym miesią-

cu p r a c u j ą c  uczciwie, w y s o k o 
przekroczy łem n o r m a t y w , a 
zosta łem rozliczony (chyba z 
tego powodu) n iże j j a k n a k a -
zu j e t a ry f ika to r .  A s k u t e k 
pros ty . O t r z y m a ł e m niższą  p r e -
mię o 10"». Czy w a r t o się więc 

wysi lać? 
Jeśl i to p r a w d a , to znaczy, że 
gdzieś tu nie gra . 

Zebra ł Kolcc 
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Ustanowienie obrony cywil-
nej w maju 1973 r. oznaczało 
istotny krok w doskonaleniu 
Obrony Terytorium Kraju. 
Zostały wprowadzone i bar-
dziej precyzyjnie określone 
zadania, które dotąd  określo-
ne były pojęciem szeroko ro-
zumianej powszechnej samo-
obrony. 

Termin „samoobrona" ma 
ściśle ograniczony zakres 
przez ustawę o powszechnym 
obowiązku  obrony. Na przy-
kład rozdział 2 tej ustawy pi-
sze o konkretnych przedsię-
wzięciach, które składają  się 
na pojęcie powszechnej samo-
obrony, jak: szkolenie i ćwi-
czenia praktyczne ludności, 
system ostrzegania ludności o 
zagrożeniu uderzeniami nie-
przyjacielskimi, sprzęt i środ-
ki ochrony przed bronią  ma-
sowego rażenia, środki i urzą-
dzenia ochronne, udzielanie 
pomocy poszkodowanym oraz 
przygotowanie, rzec można o-
gólne — własnego domu do 
zadań ochrony. 

Obrona cywilna ma na ce-
lu zapewnienie ochrony lud-
ności i zakładów pracy, po-
mieszczeń i urządzeń  uży-
teczności publicznej oraz dóbr 
kultury przed skutkami dzia-
łania broni masowego raże-
nia i innymi działaniami nie-
przyjaciela, jak również u-
dzielanie pomocy poszkodo-
wanym, ochrona zakładów 
pracy, pomieszczeń i urządzeń 
użyteczności publicznej. 

Przedsięwzięcia w tym za-
kresie, jak np. rozśrodkowa-

nie, ochrona stanowisk pracy, 
przygotowanie do działań za-
kładowych oddziałów samo-
obrony, zaciemnianie itp., 
mają  jednocześnie na wzglę-
dzie zapewnienie ciągłości 
produkcji. 

Prowadzenie akcji ratowni-
czej w rejonach porażenia. 
W zakres tego zadania wcho-
dzą  różne czynności, jak przy-
gotowanie sił ratowniczych 
OC i specjalnych urządzeń 
(np. punkt pomocy medycznej, 
dezaktywacji itp.), gaszenia 
pożarów, wykonywanie prac 
awaryjno-naprawczych. 

Zapobieganie i zwalczanie 
w czasie pokoju pożarów i 
innych klęsk żywiołowych 
oraz katastrof,  jak również 
wykonywanie prac niezbęd-
nych dla potrzeb obrony cy-
wilnej. Współczesne warunki 
obronności wymagają  bowiem 
od każdego angażowania się 
w sprawy obrony. Nikt obec-
nie w tej dziedzinie nie może 
być bierny. Każdy jest pra-
cownikiem i jednocześnie 
obrońcą  swego warsztatu 
Państwo może być bronione 
jedynie siłami całego kraju. 
W przygotowaniu obrony 
powszechnej, zwłaszcza jej 
najszerszego wymiaru — o-
brony cywilnej, biorą  wszyst-
kie organa państwowe, jed-
nostki gospodarki uspołecz-
nionej, instytucje, organizacje 
społeczne, a także wszyscy 
obywatele kraju zdolni do 
pracy i obrony. 

E. Z. 

iHOCIAŻ  jeszcze nie peł-
nia sezonu, a już się 
słyszy gdzieniegdzie  o 

wielkiej  ilości zebranych bo-
rowików,  kozaków,  czy popu-
larnych kurek.  Pewien mój 
przyjaciel  znany z tego, że lu-
bi mocno przesadzić  zaraz 
skomentował  ten fakt  nastę-
pująco: „to jeszcze nic. Pa-
miętam kiedyś  w kwietniu 
zbierałem całe kosze borowi-
ków, a w maju już jeździłem 
na zielonki.  Tylko  trzeba mieć 
miejsca! No  i kiedyś,  to były 
grzyby!"  Oczywiście bywali 
ludzie,  którzy  mu bezgranicz-
nie ufali  i miesiącami całymi 
z nastaniem wiosny śledzili, 
żeby tylko  owe miejsca pod-
patrzyć. Ja  natomiast, pamię-
tając jego złowioną rybę 
0 której  jeszcze wspomnę, 
spokojnie czekałem  jesieni 
1 wtedy  dopiero  jeździłem  na 
grzybobranie.  — Nota  bene — 
znajomy ów ma tak  słaby 
wzrok  od  urodzenia,  że na 
odległość  wyciągniętej  ręki 
mogę mu zagrać na nosie, a 
on (będąc  nawet w okularach) 
przyjaźnie zagaduje:  „całuję 
rączki  pani profesorowej,  jak 
się czuje biedny  Wacio  (to  ja), 
czy wciąż jeszcze marnie wy-
gląda"?  Ryba natomiast (złoś-
liwi twierdzą,  że jedyna  w je-
go życiu) z roku  na rok  przy-
bywa na wadze  w jego opo-
wiadaniach  średnio  o 2 kg, 

POZIOMO: 1. W gazecie coraz 
częściej wypiera go nonpare l , 5. 
Potocznie — prysznic, 7. Cudowna 
tarcza Zeusa, 8. Rupiec iarnia , 9. 
Dopływ Wołgi, 10. Droga, 13. Ka-
mień półszlachetny, 16. Np. żółw, 
18. Wyspa na Morzu Ba ł tyck im, 
19. Przewodniczący  KRN, 20. 
Hrabs two w Wielkie j Bry tan i i , 
23. Przędły nić ludzkiego żywota , 
26. Perć w Ta t rach Wysokich, 28. 
30 lat t emu cgłcszono tam Mani-
fest  PKWN, 29. Tytuł noweli 
B. Prusa , 30, Młodzieniec, k tó ry 
zakochał się w swym odbiciu w 
wodzie. 

PIONOWO: 1. Mieszkanka PRL, 
2. Druka rn ia w Warszawie, 3. P róba 
poznania człowieka s tosowana w 
psychologii, 4. Wyraz twarzy , 5. 
Wybi ja dobosz, 6. Taniec pocho-
dzący  z Brazylii , 11. Do tarczy lot-
kami, 12. Ramię drzewa, 14. J a j o 
wszy, 15. Mieszkaniec S t ambu łu , 
16. Skrót oznaczający  średni czas 
dla południka zerowego, 17. Czo-
łowy piłkarz polski, 21. Spcko jny , 
22. Mistrz ol impijski w pchnięciu 
kulą,  23. Rzeka na Mazurach, 24. 
Uroczyste przyjęcie wieczorowe, 
25. Żydowskie imię męskie. 27. 
W nich dużo drzew. 

Opracował: G. RYMKIEWICZ 

a z miesiąca na miesiąc roś-
nie o 3 cm. Obliczyłem  kiedyś, 
że w roku  XXX-lecia  naszej 
Ojczyzny, ryba owa przybie-
rze kształty  o wymiarach: 
długość  6,13 m, wysokość 
1,16 cm, waga netto 348 kg. 
Kiedyś  to były ryby... 

Jedyną  jego (znajomego)  do-
datnią  cechą jest to, że potrafi 
bezbłędnie  przewidzieć  pogo-
dę.  Ilekroć  Wicherek  zapowia-

ZGRYŹLIWIEC 
POSPOLITY 

da  deszcz,  znajomy mój ubiera 
się w letnią  koszulkę  a pa-
rasol chowa do  szafy.  Nato-
miast, gdy  Chmurka  oznajmi 
pogodę,  znajomy wyciąga ka-
losze i płaszcz deszczowy  z du-
żym kapturem.  W  przeciągu 
3-ch lat  pomylił  się tylko  dwa 
razy. Ja  pomyliłem  się tylko 
raz, a dobrze. 

Wzorując  się na jego meto-
dzie,  wysłuchawszy długoter-

minowej prognozy. Wicherka 
na miesiąc czerwiec, nie za-
brałem ze sobą na urlop na-
wet marnego kapelusza  i cały 
czas siedziałem  w domku 
campingowym, wysłuchując 
rytmu olbrzymich kropel 
deszczu.  Pocieszałem się tyl-
ko twierdzeniem  starego  gó-
rala, że przecież niebo swój 
plan musi wykonać i w zimie 
śniegu nie sypało, wiosną de-
szczu nie polewało,  a trzeci 
kwartał  się zaczął.  Podobno 
wcześniej kooperanci  nawalili 
i surowców zabrakło. 

Wody  mamy przeto pod  do-
statkiem.  Z  tego też powodu 
dostawca  poczciwych naboi do 
syfonu  zwinął  interes i wyje-
chał na Saharę.  Bo jakże 
wytłumaczyć  fakt,  że już od 
połowy kwietnia  nie mogę zła-
pać w sklepie  chociaż jednej 
paczki  tego dewizowego  teraz 
towaru? Podobno  kilka  razy 
był w sklepie,  ale po kilka 
sztuk,  jakieś stare remanenty 
magazynowe. Słyszałem,  że 
ORBIS  organizuje wycieczkę 
do  Egiptu.  Może  by tak  na 
„jedną  z sokiem"  do  Afryki 
skoczyć? 

Zgryźliwy 

P. S. Wszelkie  podobieństwa  osób, 
nazwisk i sytuacji  są zupełnie 
przypadkowe  i listów  z pogróżka-
mi nie przyjmuję,  przed  czym 
PT  Czytelników  z góry przestrze-
gam. 

• # 

KRZYZÓWKA 

Za prawidłowe rozwiązanie  krzy-
żówki do rozlosowania 5 książek. 
Nadsyłać do Rady Zak ładowe j — 


